
90® 677 zł
zebrała Wielkopolska 

na budowę 
pomników Mickiewicza

W dnpu 4 XII 1949 r. odbyła 
eię w całym kraju, z polecenia 
Centralnego Komitetu Wyko- 
rawczego Obchodu 1501ecia 
Urodzin Adama Mickiewicza, 
zbiórka uliczna na budowę 
Instytutu Słowiańskiego im. 
Adama Mackiewicza w War
szawie oraz na odbudowę 
pomników Poety. W akcja tej 
wzięło udział także wojewódz
two poznańskie. Zorganizowaną 
przez Wojewódzki Wydział 
Kultury i Sztuki (organ wyko
nawczy Wojewódzk1 ego Komi
tetu Mickiewiczowskiego) zbiór
ka dała niespodziewany wynik, 
bo sumę 908.677,05 złotych, któ
ra została przekazana do Zbior- 
n-cy Centralnej w Warszawie.

WŁADZE 
kanadyjskie 
szykanują 

Słowian w USA
NOWY JORK (PAP). 

Władze kanadyjskie w Van« 
couverze aresztowały i prze* 
trzymały 24 godziny przewód* 
niczącego Kongresu Słowian 
Amerykańskich Leona Krzyc* 
kiego. Aresztowanie nastąpiło 
pod pretekstem niedokładności 
w jego dokumentach. Istotny 
jednak przyczyną aresztowania 
Krzyckiego była chęć uniemo* 
żliwienia mu wygłoszenia 
przemówienia na zebraniu 
Kongresu Słowian Kanadyj* 
skich. W wyniku tej akcji 
władz kanadyjskich przemó* 
wienie Krzyckiego zostało od* 
wołane.

„System kapturowy"
Jeśli pierwszy dzień rozprawy przeciw Robineau i 

współoskarżonym unaocznił organizację agentury szpie* 
gowskiej, działającej pod zasłoną przywilejów dyplomaty* 
cznych i konsularnych, jeżeli wykazał, że celem tej dzia* 
łalności był wszechstronny wywiad wojskowy, gospodar* 
czy i polityczny — to drugi dzień przyniósł szczegóły 
mówiące o tym, jakimi metodami szpiedzy na obcym żoł* 
dzie docierali do źródeł informacji.

W czasie zeznań oskarżonego Klimczaka, przedwojenne, 
go oficera kontrwywiadu, a więc fachowca w dziedzinie 
szpiegostwa, padło w pewnej chwili określenie „system 
kapturowy". Tak nazywała się w języku dwójkarskim me. 
toda zbierania informacji, od przygodnych znajomych, czę. 
sto przy wódce. Jakich informacji? Często pozornie nie* 
winnych, udzielanych lekkomyślnie, bez zastanowenia — 
ale pozwalających fachowcowi w szpiegowskiej robocie 
wysnuwać wnioski o niemałym znaczeniu. Wiadomość o 
stanie liczebnym jednostek wojskowych, stacjonujących 
w pewnym mieście, uzyskał Klimczak w ten sposób, że 
udawszy się do znajomego piekarza, który wyp ekał chleb 
dla wojska, ustalił na podstawie jego książki rozchodowej 
ilość wypiekanego chleba. Wystarczyło potem tylko po* 
dzielić tę cyfrę przez żołnierską rację...

Wykaz majątków państwowych zdobył Klimczak w spo. 
sób jeszcze prostszy: odwiedził znajomego w jego biurze 
i korzystając z jego nieuwagi po prostu wynotował sobie 
dane z wiszącej tam mapy. Podobnie w czasie swej pracy 
w Zjednoczeniu Energetycznym uzyskał dokładne dane o 
położeniu elektrowni, stacji rozdzielczych, o przebiegu linii 
elektrycznych itp. Innym razem...

Ale czy trzeba jeszcze więcej przykładów, aby uzmy- 
słowie sobie jak nieuwaga i lekkomyślność ludzi rite podej* 
rzewających niczego, umożliwia szpiegowi zdobycie wiado. 
mości cennych dla obcej agentury? No a po co wywiad 
francuski zbierał te wiadomości? — Wiadomo.

Wiadomo — chociaż zarówno Robineau, jak Klimczak 
niechętnie przyznają, że ich praca szpiegowska była przy* 
czynkiem do agresywnych usiłowań bloku imperialistycz. 
nego. Robineau, zeznający na ogół z cyniczną szczerością 
w tym punkcie zasłaniał się śmiesznym wykrętem, że wy* 
pełnia! instrukcję swych przełożonych i nie, interesowało 
go to, czy wywiad francuski zbiera wiadomości wojskowe.

Klimczak, zeznający tchórzliwie i wykrętnie, używa tęgo 
samego argumentu: miałem instrukcję, płacono mi, a po 
co wywiadowi francuskiemu były informacje o stanie wy* 
szkolenia wojska, o położeniu lotnisk, o przebiegu manę* 
wrów — to mnie nie obchodziło. Dopiero przyparty do mu= 
ru pytaniami prokuratora — Klimczak wykrztusił nie* 
chętnie, że te dane potrzebne były wywiadowi francuskie* 
mu w celach agresywnych.

Ciekawy to moment psychologiczny, że płatny szpieg, 
przyznający się do brania p’eniędzy za swą zdradziecką 
robotę, że funkcjonariusz konsularny, przyznający się do 
nadużywania gościnności i zaufania władz polskich — nie 
ma odwagi publicznie wyznać, iż swym postępowaniem 
postawił się w rzędzie ludzi pracujących przeciw Polsce 
dla nowej wojny. Ńie chce zbrodniarzom przejść przez usta 
wyraźne nazwanie swej zbrodni. Wiedzą, jaką odrazę j, obu. 
rżenie wywołuje ta właśnie zbrodnia.

I nie będzie przesadą, jeśli zobaczymy w tym szczególe 
materiał do ogólniejszego wniosku: potężną bronią przeciw 
usiłowaniom agresorów jest demaskowana ich planów i 
odsłanianie celu ich dz/ałań. Zbrodnia przygotowywania 
agresji przez szp egostwo na rzecz imperialistów może do* 
konywać się tylko w ciemności, głęboko zamaskowana. 
Bo niczego tak nie boją się zbrodniarze wojennni (a wol* 
no nam tak nazwać szpiegów), jak światła, jak ujawnienia 
sensu ich działania. I nic tak nie paraliżuje ich wysil, 
ków, jak wyrosła z gnmwu ludzi pragnących pokoju czyn* 
na walka ż wszelkimi przejawami działalności agentów 
imperializmu.

A. Kłominek

Dziś w numerze dodatek ilustrowany „Świat“
Cena 10 zł

Rok VI ABCO Poznań, niedziela 12 lutego 1950 r.
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dlobatuicy aedeęjo kraju 
podejmują wezwanie 

górnika Wiktora Markiewki
Z całego kraju napływają meldunki o masowych zo

bowiązaniach długofalowego współzawodnictwa.

Poznań
Robotnicy i pracownicy 

poznańskich zakładów pra
cy, a w szczególności przo
downicy i racjonalizatorzy 
doceniają ważność nowej 
formy współzawodnictwa

Na naradzie produkcyjnej w 
Społ. Przedsiębiorstwie Budowla
nym, w której wzdęli udział przo
downicy pracy i kierownicy bu
dowli, wyłoniono cztery zespoły 
do eliminacji krajowej o uzy

skanie tytułu najlepszego ze
społu budowlanego za rok 1950, 

Przodownik pracy Aleksander 
Wylęgała został brygadzistą 20- 
osobowego zespołu na roboty 
ziemne. Przodownik pracy Fran
ciszek Rombalski objął kierow
nictwo 13-osobówęj ekipy na ro
boty tynkarskie. 23-osobowej 
brygadzie murarskiej przewo
dzić będzie Marcin Roth, a przo
downik pracy Franciszek Kacz
marek pokieruje 11-osobowym 
zespołem ciesielskim.

Te cztery brygady staną rów 
uleż do długofalowego współza
wodnictwa na apel Wiktora 
Markiewki, zobowiązując się do 
wykonania planu w wysokości 
od 175—200 proc, normy.

W Zakładach Przemysłowych 
im. Józefa Stalina w Oddziale 
FC przystąpił do długofalowego 
współzawodnictwa przodownik 
pracy Kołodziejczak. Łącznie 
z pracownikami zespołu P. Ja
błońskim, J. Stachow:akiem, A. 
Ostaniewiczem, St. Jasiakiem i 
M. Kasprowskim postanowił on 
osiągać systematyczn e w ciągu 
całego roku 200 proc, normy 

Na apel górnika Markiewki 
odpowiedziała również brygada 
Kamińskiego z tego samego od
działu, do której należą: J. 
Smiałkowski, A. Białas, M. 
Dzierzbicka, .L. Bykowicz, M 
Naskręt i A. Królikowski. Ro
botnicy ci postanowili podnieść 
wydajność pracy i wykonać 
planową produkcję na 2^ mie
siąca przed terminem.

W Wytwórni Cukierków PSS, 
na naradzie gospodarczej, człon
kinie ZMP, trzykrotne przo
downice pracy Józefa Bentkow
ska i Helena Wieścicka — za- 
wijaczki podjęły apel Wiktora 
Markiewki, zobowiązując się 
wykonywać w okresie 3 miesię
cy 140 proc, normy. Zwykła 
norma dla zawijaczek wynosi 
2700 kg, a podwyższona — 
3780 kq~

Katowice
Szczególnie liczne zobowiąza

nia podejmują na Śląsku hutni
cy. Robotnicy dwu wydziałów 
huty ,Kościuszko" zobowiązali 
się podwyższyć produkcję w lu
tym, marcu i kwietniu łącznie 
o 7700 ton w stosunku do śre
dniej wytwórczości w roku ub.

Gdy przodownicy pracy Teo
dor liski i Alojzy Hassa skła
dali to zobowiązanie w imieniu 
zespołów, przyjęci zostali dłu
gotrwałą owacją całej załogi.

Wrocław
Wśród pracowników Państwo

wej Żeglugi na Odrze pierw
szy podjął apel Markiewki ma
szynista holownika „Bolko", 
który zobowiązał się przepły
nąć cały okres nawigacyjny 
bez przestoju w stoczniach i 
warsztatach. Podobne zobowią
zania podjęły inne załogi.

W Zakładach Przemysłu Ba 
wełnianego, im. Józefa Stalina, 
ogółem 20 zespołów nowej tkal
ni podjęło zobowiązania długo
falowe. Przodujący zespół naj
wyższej jakości Wacława Ma 
jewskiego zobowiązał się przy
spieszyć wykonanie planu rocz
nego o 2 miesiące. Ponadto 
członkowie tego zespołu, zapo
wiedzieli podniesienie ilości

CZYJ 
TEŁ 
W

primy i extraprimy z 72 do 80 
proc.

Wyróżniły się również 6wymi 
zobowiązaniami prządki Danie
la Cieślak i Maria Skórka, któ
re postanowiły, produkując 
przędzę wyłącznie najwyższego 
gatunku, wykonać do dnia 1 lip- 
ca rb. po 1850 ton przędzy po
nad plan półroczny. Jadwiga 
Furmanik zadeklarowała wypro
dukowanie w tym samym cza
sie 1259 kg przędzy najwyższe
go gatunku ponad plan.

Kraków
Górnicy kopalni „Artur" w 

Sierszy — Szymon Kadłuczek i 
Franciszek Kadłuczek zobowią
zali się wyrabiać ze swymi ze
społami przez okres 6 miesięcy 
142 proc, normy. Oprócz górni
ków wyróżnili się swoimi zobo
wiązaniami brygady krakow
skiej wytwórni urządzeń komu
nikacyjnych. .Brygada Edwarda 
Straka wykona swój plan rocz
ny na trzy miesiące przed ter
minem, a 7 innych brygad wy
kona plan półroczny na miesiąc 
przed terminem.

Dyplomaci francuscy
używali białogwardzistów i hitlerowców 

do akcji szpiegowsko-dywersyjnej 
przeciw SP&Bsce Lodowej
SZCZECIN (PAP). Galeria agentów francuskiego wywia

du w Polsce — w której nie brak białogwardzisty 1 członka 
„Hitlerjugend" — przewinęła się w czwartym dniu procesu, 
przed Rejonowym Sądem Wojskowym w Szczecinie, zeznając 
m. in. o usiłowaniach wicekonsula Bardet zorganizowania pod
słuchu telefonicznego dla celów szpiegowskich, a także o przy
gotowywaniu gruntu pod sabotaż.

Pierwszy staje przed sądem 
świadek Mikołaj Grzybowski. 
Jak oświadcza, łączyła go z Ro- 
bineau praca w wywiadzie. By
wał w mieszkaniu Robineau i 
otrzymał od niego szereg za
dań, dotyczących robót fortyfi
kacyjnych na pewnym odcinku 
Wybrzeża oraz informacje o 
stoczni szczecińskiej i lotnisku 
wojskowym.

Z kolei stawiają pytania adw. 
adw. Maślanko i Wiacek, po 
czym zeznaje świadek Zbig
niew Grochowski. Również i je
go nakłaniano do pracy szpie
gowskiej, łudząc perspektywą 
wysłania na studia do Francji 
„w ramach wymiany studentów 
polskich i francuskich". Trufa- 
now ośmielał świadka do tej 
pracy, twierdzeniem, że infor
macje szpiegowskie są potrzeb
ne delegacji francuskiej do 
ONZ, żądając równocześnie in
formacji o transportach kolejo
wych z maszynami fabryczny
mi i żywnością oraz o lotni
skach.

Następny świadek — Nie
miec — Kurt Baumgart, z za
wodu szofer, zeznaje po nie
miecku,

Świadek zetknął się z Drou- 
et, który wciągnął go do pracy 
szpiegowskiej przy zastosowa
niu znanej metody obietnic uła
twienia wyjazdu za granicę, do 
Niemiec zachodnich, gdzie 
Baumgart ma rodzinę. W za
mian za to zażądał informacji 
dotyczących jednostek wojsko
wych, z którymi Baumgart mógł 
łatwiej się stykać jako kierow
ca, a mianowicie: rozmieszczę 
nia koszar, magazynów mun
durowych, żywnościowych itd 
Baumgart nie taił przed Drouet, 
że należał do „Hitlerjugend".

Serdeczne przyjęcie
radzieckich uczonych
w Poznaniu
Jak już donosiliśmy, do Po

znania przybyła onegdaj kilku
osobowa delegacja radzieckiej 
służby zdrowia. Wycieczkę w 
osobach: przedstawiciela min. 
zdrowia ZSRR prof, Litwinowa, 
doc. Lebiediewa, doc. Korbato- 
wej.prof. Borysowa i prof. Cha- 
czaturina witali na Dworcu 

, Głównym przedstawiciele
władz, KW PZPR, Akademii Le
karskiej i TPPR z wicewojewo
dą Bertoldem na czele. Przed
stawicielki Szkoły Pielęgniar
stwa PCK wręczyły delegacji 
wiązanki kwiatów.

Goście radzieccy zwiedzili w 
towarzystwie przedstawicieli po
znańskiego świata lekarskiego 
Oddział Sanitarno-Epidemiolo
giczny, Mleczarnię Poznańską, 
Centralny Ośrodek Badawczo- 
Leczniczy Chorób Warstw Pra-

„Gamo wicie solidaryzuje się 
ze stanowiskiem księży patriotów 

i działaczy katolickich" 
oświadcza ks. Henryk HUCHRO

Na licznych konferencjach, 
jakie odbyły się w kraju w 
związku z ukonstytuowaniem 
się nowych władz zrzeszenia 
„Caritas", księża zabierający 
głos w dyskusji stwierdzili m. 
in., że wyższa hierarchia ko
ścielna musi porzucić politykę 
walki z władzą ludową i nawią
zać współpracę z Państwem 
Ludowym. Głosy te odbiły się 
szerokim echem wśród tej rze
szy duchowieństwa, która od 
dawna łączy w s.obie wierność

„Oświadczam — pisze ks. Huchro — że zapoznałem się x 
relacjami prasy o naradzie ogólnokrajowej odbytej w Warsza- 
wie w dniu 30 stycznia 1950, w sprawie działalności „Cari
tas'1 w ogóle — a „Caritas" we Wrocławiu w szczególności. 
Niestety warunki nie pozwoliły mi wziąć udziału w rezolucji.

Znana mi jest również rezolucja podjęta przez księży i 
działaczy katolickich w tej sprawie, jak i ich wola uregulo
wania stosunków między Episkopatem a Państwem Ludowym. 
Ze stanowiskom tym całkowicie się solidaryzuję i podpisują 
pod rezolucję.

Raczkowo, dn. 8 lutego 1950 KS. HENRYK HUCHRO 
adm. parafii Raczkowo i Jabłkowo

Z kolei staje przed sądem 
Niemka — Valesca Edith Vil- 
brandt, przyjaciółka Drouet, z 
którą żył od 1944 roku. Vil- 
brandt potwierdza, że Drouet 
wciągnął do pracy szpiegow
skiej Klimczaka, Nikolajewa, 
Matuszka, Maciąga i Baumgar- 
ta.

Vilbrandt poznała Robineau 
późnym latem 1948 roku. Przy
szedł on do mieszkania Drouet. 
który powiedział świadkowi, że 
jest to zastępca Bardet w pra
cy szpiegowskiej. Podobnie jak 
Baumgartowi, Trufanow obie
cał wyjazd do Niemiec, Bardet 
obiecał Vilbrandt wizę do Fran
cji. Również Klimczak przycho
dził do Drouet i Vilbrandt wi- 
dz;ała jak ten ostatni dawał 
mu pieniądze.

Prok: Jakie świadek odnosi 
wrażenie: czy informacje te do
tyczyły spraw wojskowych?

Świadek: Tak Jest, były to 
tajemnice wojskowe.

Świadek Teodor Nikołajew 
opowiedział sądowi, że uciekł 
po Rewolucji Październikowe; 
z Sewastopola gdz;e studiował 
w carskiej szkole kadetów, do 
Serajewa w Jugosławii, a tam 
pod kierunkiem emigracyjnych 
specjalistów wojskowych, m 
in. gen. lejtnanta Adamowa, 
przeszedł wyszkolen;e w ośrod
ku białogwardyjskim. Następ
nie wyjechał do Francji zaś w 
czasie wojny dostał się na zie
mie polskie, gdzie już pozostał 
Nikołajew posługując się ła
maną polszczyzną oświadczy! 
że za przyrzeczoną mu przez 
Droueta wizę wjazdową do 
Francji, zgodził się na współ
pracę z wywiadem francuskim 
Najpierw Drouet, a później sam 
wicekonsul Bardet zażądali od 
świadka, który pracował jako 

cowniczych, Centr. Poradnię O- 
chrony Macierzyństwa, Klinikę 
Chorób Dziecięcych, Klinikę 
Położniczą, Centr. Poradnię 
Przeciwweneryczną,* Klinikę 
Dermatologiczną U. P.r Porad
nię Przeciwgruźliczą, Szpital 
Miejski nr 1 oraz II Klinikę 
Chorób Wewn. U. P. W każdym 
zakładzie leczniczym lekarze i 
uczeni radzieccy interesowali 
się szczegółowo działalnością 
danego zakładu i sprawami or
ganizacyjnymi. W Klinice Cho
rób Wewn. odbyła się dyskusja 
między gośćmi a personelem le
karskim. W miłej atmosferze 
uczeni radzieccy podzielili się 
zę słuchaczami wiadomościami 
o zdobyczach lecznictwa w 
ZSRR.

W godzinach wieczornych 
wycieczka była obecna w O- 
perze, a następnie podejmowa
no‘gości na bankiecie w „Baza
rze". (Ss) 

dla religii i Kościoła z patrio
tyzmem i obowiązkami obywa
telskimi. Wyrazem takiego sto
sunku są również odbywając® 
się obecnie zebrania . informa
cyjne w tysiącach parafii oraz 
oświadczenia księży i działaczy 
katolickich, solidaryzujących 
się z rezolucjami podjętymi na 
konferencjach.

Poniżej zamieszczamy wypo* 
wiedź ks. Henryka Huchro, ad
ministratora parafii Raczkowo 
i Jabłkowo.

technik na poczcie w Słupsku, 
aby zorganizował podsłuch tele
foniczny. Nikołajew — jak wy
jaśnia — nie wykonał zlecenia 
„tyłka dlatego że bał się i nie 
miał dostępu do głowic telefo
nicznych". Dostarczył natomiast 
Drouet dane o rozmieszczeniu 
punktów telefonicznych w je
dnym z powiatów woj. szcze
cińskiego. Zarówno Bardet Jak 
i Drouet żądali od Nikolajewa 
danych o rozmieszczeniu jedno
stek wojskowych, numerach 
poczty polowej ftp. „Drouet 
mówił mi — zeznaje świadek 
— że mu są potrzebni pracow
nicy PKP. Mówił, że winni to 
być przede wszystkim tacy, 
którzy nie mają „długiegd ję
zyka", znajdują się w trudnych 
warunkach materialnych i na
leżą do PPS lub PPR". Według 
wyjaśnień świadka Gaston 
Drouet potrzebował ludzi z 
Partii, licząc na to, że mogą 
mieć łatwiejszy dostęp do róż
nych wiadomości.

Zachęcony przez Drouet, 
świadek zwerbował kolejarza 
Ludwika Matuszka oraz nieja
kiego Żukowskiego, który 
oświadczył świadkowi, że ma 
zam:ar wstąpić do Partii z za
miarem .wzbudzenia zaufania- ,J 
uzyskania stanowiska, które 

(Ciąg dalszy na str 2)

Tragiczny wypadek
robotnika dekarskiego

Przechodnie ulicy Marsz. Rokos
sowskiego w Poznaniu byli 9 bm. 
po południu świadkami strasz- 
nego wypadku. Z dachu dwupię
trowej posesji pod nr. 71 spad! na 
chodn;ig podczas smołowania ro
botnik dekarski Bogdan Mielcarek 
(zam, przy ul. Filipińskiej 6, m. 9). 
Zawezwane natychmiast Pogotowie 
PCK przewiozło nieszczęśliwego w 
stanie bezprzytomnym do Szpitala 
Miejskiego nr 1. Lekarz stwierdził 
u ob. Mielcarka złamanie podstawy 
czaszki I obu nóg. Minio usilnych 
zabiegów lekarzy I personelu szpi- 
talncgo stan chorego jest barda® 
poważny. (o)
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.nad realizacja planu 6-leiniego
Z Wojewódzkiej Konferencji aktywistek związków zawodowych w Poznaniu

/

I

W Domu Drukarza w Poznaniu odbyła się w dniu 9 bież, 
m. Wojewódzka Konferencja Kobiet zrzeszonych w związkach 
zawodowych. Udział w konferencji wzięły referentki spraw ko
biecych przy zarządach okręgowych i oddziałach zw. zaw. 
przewodniczące rad kobiecych przy PRŻZ, przewodniczące ko
misji kobiecych w zakładach pracy oraz kursistki Woj. Szkoły 
Zw. Zaw.

Na wstępie wysłuchały zebra
ne delegatki referatu przedsta
wicielki wydziału kobiecego 
KW PZPR Kaczmarkowej. Prele
gentka nakreśliła zadania zor
ganizowanych kobiet w walce 
o pokój i w budowie socjalizmu. 
Słowa ob. Kaczmarkowej spot
kały się z pełnym uznaniem w 
dyskusji, jaka wywiązała się 
nad referatem.

W im:eniu Okr. Rady Zw. 
Zaw. przemawiał I sekr. Rady — 
Bartczak. Zwrócił on uwagę na 
konieczność uaktywnienia mas 
członkowskich organizacji ko
biecych, a w szczególności 
wzmożenia wysiłków na odcin
ku pracy związkowej. Szczegól
nie podkreślił prelegent zagad
nienie wzmożenia czujności w 
zakresie zwalczania wrogów 
klasowych, przeciwników Pol
ski Ludowej, sabotażystów i dy- 
werśantów.

Białogwardziści i hitlerowcy
na usługach wywiadu francuskiego

po-

nabycie

(Ciąg dalszy ze sir. 1) 
dałoby mu wgląd w akta per
sonalne.

Drouet proponował za x 
średnictwem świadka Żukow
skiego i Matuszka 
krótkiej broni po niskiej cenie, 
a także zmierzał do uzyskania 
kontaktów z grasującymi w 
okolicy bandami.

„Gaston Drouet mawiał — 
zeznaje dalej Nikołajew — że 
trzeba się przygotować do woj
ny. Powiedział, że będziemy 
uprawiać sabotaż — ja u siebie 
na poczcie, a Matuszek i Żu
kowski na kolei.

W dalszym ciągu przewodu 
sądowego zeznawał oskarżony 
Stefan Pielacki, który przyznał 
się do winy w całej rozciągłości. 
Oświadczył on, że „zhańbił się 
współpracą z wywiadem francu
skim" i ppzyrzekł, że będzie 
mówić przed 6ądem szczerą 
prawdę.

W wyjaśnieniach podaje, że 
do wywiadu francuskiego zwer
bował go współoskarżony Blau- 
stein. Po dłuższej rozmowie, w 
toku której Pielacki zwierzył 
się mu, iż jest dezerterem z Ar- 
nrii Polskiej, oskarżony zgodził 
się na dostarczenie wiadomo
ści „szpiegowskich, dotyczących 
pewnego lotniska.

Blaustein ze swojej strony 
przyrzekł, że gdyby władze pol
skie ścigały oskarżonego jako 
dezertera, dopomoże mu uciec 
do Francji.

Następnie Blaustein skontak
tował oskarżonego z Robineau, 
który polecił mu obserwować 
pewien obiekt wojskowy. W 
szczególności chodziło o dostar
czenie danych co do ilości woj
ska, rodzaju broni i numerów 
jednostek. Korzystając z „pomo
cy" drugiego dezertera Kuśnie
rza, oskarżony przekazał Robi
neau szkic lotnika oraz nume
ry kilku jednostek wojskowych.

Na polecenie Robineau oskar
żony sporządził także plany 
dworców oraz wykaz transpor
tów kolejowych tamtędy prze 
chodzących.

Spotkania Pielackiego z Ro
bineau były bardzo częste. Ro; 
bneau polecił oskarżonemu 
również werbowanie nowych 
agentów. Zwerbowany przez Pie
lackiego kolejarz Daniel Anto
nowicz przekazywał odtąd wia
domości o transportach, skiero
wanych do pewnego obiektu 
wojskowego, którym Robineau 
nadzwyczaj żywo się intereso
wał. Inny kolejarz Wajław Ro- 
macki informował oskarżonego 
o transportach przechodzących 
przez pewną stację. Wśród mie
szkańców okolic pewnego obie 
ktu wojskowego znaleźli s:ę 
dwaj: Witan i Sosnowski, któ
rzy zgodzili się również na do 
starczanie oskarżonemu infor
macji szpiegowskich.

Podsumowania wyników kon
ferencji dokonała przedstawi
cielka CRZZ Kubikowa;- Główną 
uwagę zwróciła ona na koniecz
ność odpowiedniego przygoto
wania aktywu kobiecego do wy
konania zadań stojących przed 
zorganizowanymi kobietami w 
planie 61etnim. Szczególnie ko
biety zorganizowane winny in
teresować się jak najszerzej 
sprawą polepszenia bytu mas 
robotniczych.

W wyniku kilkugodzinnej 
konferencji delegatki z terenu 
Poznania i Wielkopolski uchwa
liły rezolucję zawierającą zobo
wiązania aktywu kobiecego z o- 
kazji zbliżającego się „Dnia Ko
biet". W rezolucji postanowio
no: uaktywnić rady kobiece 
przy związkach zawodowych 1- l 1 | nu mi U W iu. VY UUcL lc y Lż A Cl oZl o.

w zakładach pracy, podnieść i konieczność wyboru kandydata 
poziom ideologiczny zrzeszo- na wakujące stanowisko. Kan
nych kobiet, dopilnować frek-1 dydatura starszego klubu ra-

--------------------------------------------.............................. .......... .. .. .„„y , ....... ...... ........ ...............

Prok.: Ile <3sób zwerbował 
oskarżony i na czyje polecenie?

Osk.: Zwerbowałem ogółem 
6 osób, wszystkie na polecenie 
Robneau.

Prok.: Jakiego rodzaju infor
macje szpiegowskie zbierał wy
wiad francuski?

Osk.: Przede wszystkim woj
skowe i gospodarcze, co do 
mnie zbierałem wiadomości 
wojskowe i kolejowe.

Tutaj oskarżony oświadcza, 
że jeśli chodzi o lotniska 
Robineau kazał my dostań 
czać danych o radiostacjach, 
hangarach, p°Iach startowych, 
drogach prowadzących do lot. 
niska, zapasach benzyny i nw> 
żliwościach rozbudowy lotni* 
ska. Ogółem przedmiotem ®b. 
ser^acji oskarżonego było 8 
lotnisk.

Co do transportów kole jo* 
vzych, Pielacki otrzymał od 
Romeckiego i przekazał Robi
neau wykaz, zawierający nu
mery, daty i zawartość trans
portów stacje przeznaczenia i 
stacje wysyłki. Robinau dostał 
także od oskarżonego filan wę. 
zła kolejowego w Szczecinie.

Na wniosek prokuratora, sąd 
okazuje oskarżonemu pisemne

W 6 rocznicę śmierci Stefanii Sempołowskiej
Bojowniczka sprawiedliwości i wolności narodu

panna Stefania” — tak po- 
’’ wszechnie nazywali Ste
fanię Sempołowską jej przyja
ciele, uczniowie, podopieczni. 
Wszyscy, którzy garnęli się do 
niej, szukali u niej pomocy i 
wiedzieli, że się nie zawiodą.

Jej stosunek do ludzi, jej 
postawa społeczna i polityczna 
była jasna i niedwuznaczna, 
chociaż nie należała nigdv do 
żadnej partii. Gorąca miłość do 
człowieka, nienawiść do wszel
kiego ucisku i gwałtu zaprowa
dziła ją do obozu lewicy spo
łeczne], zbliżyła do tych, którzy 
walczyli z gwałtem i uciskiem

Już jako młoda dziewczyna 
określiła swoje mie:sce w ży
ciu. Córka tzw. „dobrej rodzi, 
ny", wychowanka jednej z naj
lepszych pensji dla panien, nie 
poszła drogą zwykłą dla kobiet 
z jej środowiska. Obrała trudny 
szlak walki.

Stefania Sempołowska zosta
ła nauczycielką. W ciężkich 
warunkach zaboru rosyjskiego 
uczyła na tajnych kompletach, 
wykładała na.kursach dokształ
cających dla robotników, pro
wadziła szkołę dla dziewcząt 
Kochała szczególnie pracę 
wśród dz‘eci.

Wydawała — przeważnie 
własnym wysilkiei — z włas
nych szczupłych fiu 'uszów pis 
ma dla dzieci i młc '/.leży: „Ku 
słońcu", „Z bliska i z daleka”. 

wencji kobiet na kursach do
kształceniowych, otoczyć spe
cjalną opieką przodownice pra
cy i racjonalizatorki, zachęcić, 
jak najszersze masy kobiet do’ 
udziału we współzawodnictwie 
pracy, nawiązać ścisły kontakt 
ze Związkiem Gospodyń Wiej
skich, dążyć do zmniejszenia

Uchwalą w Poznania

Franciszek Frąckowiak 
przejął obowiązki 

miasta
Drugie z kolei w roku bieżą

cym posiedzenie Miejskiej Ra
dy Narodowej zostało poświę
cone wyborom nowych władz 
miejskich.

Przewodniczący MRN — E. 
Stokowski stwierdził na wstę
pie, że dotychczasowy prezy
dent m. Poznania — L. Murzy- 
nowski ustąpił z zajmowanego 
stanowiska z powodu złego sta
nu Zdrowia. Wobec tego zaszła

instrukcje, które otrzymał od 
Robineau. Instrukcji tych jest 
4. W tym jedna sporządzona 
odręcznym pismem Robineau. 
zaopatrzona nagłówkiem , Od 
Andrzeja dla Stefana1' (An
drzej — imię Robineau, Stefan 
— imię Pielackiego). Oskarżo
ny przyznał, że instrukcje te 
istotnie otrzymał od Robineau. 
Po zapoznaniu się z tymi do= 
kumentami, oskarżony Robi
neau przyznaj®, że instrukcja 
ta jest przez niego napisana.

Prokurator: Ile pieniędzy o- 
trzymaj oskarżony od Rooi- 
neau za dostarczone mu infor
macje szpiegowskie?

Osk.: Ponad 60 tysięcy zł.
Na pytanie dotyczące dezer

cji z Armii polskiej, oskarżo
ny źeznaje, że służył w roku 
1944 w pułku zapasowym Dru
giej Armii. W październiku 
1944 r.. kiedy Armia Radziecka 
a wraz z nią wojska pol
ski-’ przygotowywały się do o- 
fensjwy na linii Wisły, oskar
żony uciekł i schronił się w 
Brześciu n. Bugiem. Zaprzecza 
jednak jakoby po ucieczce ż 
wojska miał przystać do ban
dy leśne-.

(Rozprawa trwa)

Z działalnością pedagog:czną 
Stefanii Sempołowskiej wiąże 
się bezpośrednio i jej praca li
teracka. Pisała dużo o sprawach 
szkolnych. Wydrukowała sze
reg prac historycznych. Wyda
ła kilka tomów antologii i Wy
pisów dla młodzieży. Najbar
dziej znana i rozpowszechniona 
jest, wznowiona obecnie, po- 
wieść-reportaż „Na ratunek", 
opisująca bohaterską, ratowni
czą wyprawę polarną na ra
dzieckim statku ,,Kras?n''.

Ale najwięcej chvba serca 
energii, trudów, zabiegów po
święciła panna Stefania opiece 
nad tymi, których naibardzie; 
bezpośredni dotknął kapitali
styczny system ucisku — opiece 
nad więźniami politycznymi 
Od 90-tych lat ub. stulecia, 
poprzez okres pierwszej woj
ny światowej, a również 1 po 
roku 1918 n:e.7mordowanie pra
cowała nad ulżeniem doli więź
niów.

Zorganizowane w mieszkaniu 
panny Stefanii pod koniec pier
wszej wóiny światowej biuro 
oomocy dla zwolnionych przez 
władze radzieckie polskich jeń
ców wojennych i więźniów po
litycznych caratu, nie zwinęło 
swej działalności i po odzyska 
niu niepodległości. Walka o 
wolność Polski nie była jeszcze 
zakończona. Nadal nieludzko i 
okrutni© prześladowano tych, 

pracy domowej przez zakłada
nie .odpowiednich spółdzielni 
pracy 1 placówek wytwórczych 
oraz dopilnować socjalistyczne
go wychowania młodego poko
lenia w przedszkolach i żłób
kach. Zobowiązania te zostaną 
wykonane w jak najszybszym 
terminie, (c) 

dnych PZPR przy MRN — Fran
ciszka Frąckowiaka, wysunięta 
na posiedzeniu przez radnego 
Wolniewicza, została Jedno
myślnie przyjęta.

Przewodniczący MRN — 
Stokowski wniósł q uchwale
nie pełnomocnictw dla ob. 
Frąckowiaka na pełnienie 
funkcji prezydenta miasta. 
Wniosek został ppzyjęty dłu
gotrwałymi oklaskami, po 
czym nastąpiło ślubowanie.
Następnie dokonano wyboru 

członka kolegium Zarządu 
Miejskiego, w miejsce ustępu
jącego ob. Rutkowskiego. Zo
stał nim ob. Władysław Pers, 
który zajmował dotychczas sta
nowisko dyrektora działu arty
kułów spożywczych MHD.

♦

Franciszek Frąckowiak urodził 
się 3 września 1911 roku w Lan- 
gen — Bochum w Westfalii jako 
syn górnika-emigranta. W r. 1922 
wrócił z rodzicami do Poznania, 
gdzie w trzy la'a później ukończył 
szkołą powszechną. W roku 1926 
rozpoczął nauką w zawodzie ślusar
skim w ówczesnych Zakładach H. 
Cegielskiego. Szkołą kończy w ro
ku 1929 jako ślusarz narzędziowy. 
Po odbyciu służby wojskowej po- 
zostaje dwa lata bez pracy z po
wodu ogólnego bezrobocia. Przy
jęty po długich staraniach jako ro
botnik do b. Zakładów H.~ Cegiel
ski dokształca sią w wolnych 'od 
pracy chwilach.

W czasie okupacji zatrudniony był 
jako robotnik w warsztatach rfepe- 
racyjnyćh Zakładów H. Cegielski. 
W roku 1945 po oswobodzeniu 
Wildy przez wojska radzieckie roz
poczyna pracę w Zakładach HCP, 
uruchamiając wspólnie ż żołnierza
mi radzieckimi pierwszą elektrow
nią w Poznaniu. Franciszek Frącko
wiak rozpoczął działalność polity
czną w roku 1930 wstępując do 
PPS — lewicy. W lutym 1945 roku 
zastał członkiem PPR i organizował 
komórki partyjne na terenie Za
kładów. Od 1945 roku pełnił obo
wiązki sekretarza komitetu fa
brycznego. Mandat członka MRN 
piastuje od 1946 roku, a w roku 
1948 powołany został na przewod
niczącego klubu radnych PZPR 
przy MRN.

którzy walczyli o zniesienie wy
zysku i ucisku, więzienia nadal 
były przepełnione więźniami 
litycznych caratu, nie zwinęło 
organizowała pomoc material
ną dla więźniów i ich rodzin, 
zapewniała pomoc prawną, or
ganizowała akcje protestacyjne.

W roku 1926, w kilka miesię
cy po przewrocie majowym, 
Stefania Sempołowska ogłasza 
list otwarty do Piłsudskiego, 
protestujący . przeciwko syste
mowi sprawiedliwości w Polsce. 
Tv gorące słowa protestu po
dyktowały — jak pisze sama 
Sempołowska — nie tylko uczu
cia humańtarne, ale i głęboka 
troska o kulturę i przyszłość 
kra :u.

„Dopóki więzienia nasze są 
pełne więźn ów politycznych — 
czytamy w liście — dopóki 
agenci defensywy (często pra
cownicy dawnej ochrany rosy/ 
skiej bib pruskiej Feldpolizei) 
są cenzorami naszych myśl-, sę 
dziami naszych obowiązków 
obywatelskich, panami naszego 
losu — wszystkie opowiadania 
o swobodzie są nłvf.kim bez' 
treśc:wym frazesem*...

Panna Stefania nie szczędzi 
gorzkich słów swoim współoby
watelom.

„Sfery burżuazyine — pisze 
w tym samym 1 ście — nawet 
tzw. inteligencja, obojętno jak 
zwykle na sprawę mas chłop 
skich i robotniczych, z których 
przeważnie rekrutują się więź'

W dniu 5 bm. w Murowanej Goślinie powiatu obornickie
go odbyło się z udziałem miejscowego proboszcza ks. A~ 
damka, zebranie ".członków sekcji Wincentek przy „Cari
tas" (sekcja św. Wincentego a Paulo). Zebraniu przewod
niczyła prezeska ob. Zofia Kubicowa. Uczestniczyło w nim 
26 członków sekcji. Przewodnicząca w wygłoszonym re~ 
teracie potępiła nadużycia w diecezjaln. oddz. „Caritas'* 
oraz omówiła konferencję księży-patriotów 1 działaczy ka
tolickich w Poznaniu i w Warszawie. W dyskusji m. in. 
zabrała głos ob. Krzyżanowska, która stanowczo potępiła 
nadużycia w „Caritas". Pozostali dyskutanci solidaryzo
wali się z wytycznymi konferencji księży w Warszawie i 
Poznaniu oraz ze stanowiskiem Rządu.

Na zakończenie zebrania ks. Adamek odczytał rezolu
cję, którą zebrani jednogłośnie przyjęli. Rezolucję repro" 

dukujemy powyżej.

Społeczeństwo Lubska stwierdza:
Wszyscy uczciwi katolicy-patrioci 
domagają się unormowania stosunków 

między Rzędem a Episkopatem
Nasi korespondenci donoszą 

nam o licznych dalszych zebra
niach odbywających się w ca
łej Wielkopolsce, w związku z 
nadużyciami dawnych władz 
zrzeszenia „Caritas",

W tych dniach odbyło ®ię w 
Lubsku pow. Krosno Odrzańskie 
zebranie, na którym potępiono 
szkodliwą działalność byłych 
władz zrzeszenia „Caritas". Re
ferat zapoznający zebranych z 
wypadkami we wrocławskiej 
„Caritas" i innych oddziałach 
tegoż zrzeszenia wygłosił ob. 
Ksawery Juchniewicz. Skryty
kował on działalność tej części 
hierarchii kościelnej, która jest 
wrogo usposobiona do władzy 
ludowej i która przeszkadza po
rozumieniu oraz współpracy 
między Kościołem a Państwem.

W dyskusji, jaka wywiązała 
się po referacie zabrał m. in. 
głos ob. Noskiewicz. Omawiając 

niowie polityczni,— wobec tej 
akcji (chodzi tu o akcję prote 
stacyjną przeciwko prześlado
waniom politycznym — przypi- 
sek redakcji) stoją biernie. Nie 
widzą tej rozwijającej się akcji 
ocknienia się protestu społecz
nego przeciw gwałceniu wolno
ści obywatelskiej, jak gdyby 
nie czuły w gwałcie i terrorze 
strasznej krzywdy, grożącej nie 
tylko wydziedziczonym klasom 
i narodowościom, ale wraz z 
nimi całemu społeczeństwu, 
całemu organizmowi państwo 
wemu".

Słowa Stefanii Sempołow
skiej potwierdził w całej roz
ciągłości tragiczny wrzesień 
1939 roku. I wtedy, w straszli
wych warunkach okupacji pan
na Stefania nie zaprzesta
ła swej wielkiej pracy. Znów 
przez parterowe mieszkanie na 
Smolnej przewijają się setki lu
dzi potrzebujących pomocv. 
Stefania Sempołowska, chora 
umeruchomiona w łóżku, do o- 
statniego tchu do ostatniej 
chwili swego życia stara się 
pomóc, ocalić, pocieszyć. Siły 
;ej jednak powoli gasną.

Umiera w lutym 1944 roku, 
żegnana głębokim żalem licz
nych przyjaciół. Odszedł wtedy 
bowiem nie tylko piękny czło
wiek o wielkim sercu, odszedł 
również nieugięty bojownik n 
sprawiedliwość i wolność na 
rodu. -Jt 

sprawy „Caritas”, napiętnował 
on rozpolitykowaną część kleru, 
działającą w myśl obcych dy* 
spozycji i podkreślił, że sprawaś 
nadużyć „Caritas" winna być 
przestrogą i wzmóc czujność 
wobec elementów chwytających 
się każdej możliwości, by azko* 
dzić Polsce Ludowej.

W licznych głosach zebrani 
wyrazili oburzenie w stosunku 
do dawniejszych władz zrzesze
nia „Caritas". Do nowych władz 
miejscowego zrzeszenia posta* 
nowiono wybrać zarząd składa* 
jący się z nieposzlakowanych 
i uczciwych działaczy katolic* 
kich oraz ludzi pracy.

Ola sit wstecznych 
nie ma miejsca w Polsce 

List czytelniczki 
,8rosa iHielhouelsW 

w związku 
z wypadkami w „CARITAS0

W związku z wykrycleśna nad
użyć w oddziałach diecezjal
nych zrzeszenia „Caritas", od 
członkini Koła ZMP w Zielonej 
Górze otrzymaliśmy następują
cy list:

Do Redakcji
„Głosu Wielkopolskiego"*

Głęboko oburzona i wstrząS* 
nięta oszukańczymi praktykami 
osobników żerujących w po
szczególnych placówkach „Ca* 
ritas'* i działających pod przy
krywką szczytnej idei charyta
tywnej, jako stała czytelniczka 
„Głosu Wielkopolskiego", n e 
mogę powstrzymać się od wy" 
rażenia słów potępienia dla 
aspołecznej kliki, wśród której 
nie brakło sabotażystów, szpie
gów i b. gestapowców, dopusz
czających s:ę nie tylko poważ
nych nadużyć, lecz także prze
stępstw przeciwko władzy IW 
dowej w Polsce.

W imieniu własnym i mych 
koleżanek walczących o po
stęp i zerwanie z mrokami śre
dniowiecza, wyrażam uznanie 
dla ks ęży patriotów, dążących 
podobnie, jak ogromna więk
szość katolików w kraju, do 
porozumienia między Państwem 
a Kościołem, w duchu lojalnej 
współpracy. Czas najwyższy, 
aby reakcyjna część hierarchii 
porzuciła politykę przeciwsta
wiania się masom robotniczym 
i chłopskim budującym gmach 
nowej, lepszej rzeczywistości. 
Czas, aby zrozumiano, że dla 
sił wstecznych, oportun stycz
nych nie ma miejsca w Polsce, 
której ustrój oparto o zasadę 
sprawiedliwości społecznej.
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HENRYK KOROTYNSKI

Pod tym tytułem ukazał się 
w „Życiu Warszawy", arty
kuł Henryka Korotyńskiego, 

' który drukujemy w całości.

już w licznych placów* 
kach ».CaritaX‘, rozsńa* 

nych po cały kraju przeprowa* 
dzono inspekcje i kontrole — 
widać teraz wyraziście, ile nie* 
prawości i nadużyć, ile działal
ności całkiem nie — miłosier* 
nej znaczyło szlaki tej wielkiej 
instytucji dobroczynności pu= 
blicznej. Tym donioślejsze jest 
zadanie, którego podjęły? się 
setki księży i świeckich karo* 
lików: oczyścić pożyteczną i 
potrzebną społeczeństwu insty
tucję z nieprawości i brudów, 
które się w niej rozpleniły i 
które dotychczas tolerowano: 
sprawić, by „Caritas" służyła ' 
całkowicie swemu celowi — 
pomagała najbardziej potrze* 
bująicym i nieszczęśliwym.

A nieprawości i nadużyć by
ło niemało. Gdyby zebrać 
wszystkie akta i dokumenty w 
tej sprawie, powstałaby wiel
ka ,Żółta Księga". A w księ* 
dze tej byłby pierwszy roz
dział:

Prywata i polityka
Z darów ludzi miłosiernych, 

z dotacji państwowych czerpa
li kięrownicy „Caritas" — dla 
siebie, dla swoich rodzin dla 
znajomych, dla protegowa* 
nych. „Sławny" już dziś w Pol
sce dyr. Paszenda zaufany ad
ministratora apostolskiego ks. 
dr Miłika, usadowił się na wro* 
oławskim oddziale „Caritas" 
jak na udzielnym księstwie. 
Hojny dla siebie, nie żałował 
przyjaciołom i znajomym z 
właściwej stery i b. ziemianom 
b. arystokratom. Plebsu nie ?u- 
bił. Odmawianie więc zasiłków 
pospolitym biedakom, zdemo
bilizowanym żołnierzom i sy* 
nom małorolnych chłopów by
ło na porządku dziennym. Lu» 
bił natomiast i popierał pu
blicznymi pieniędzmi tych, któ
rzy swoje credo polityczne o- 
głaszal? strzelaniem do działa
czy demokratycznych i udzia
łem w bandach leśnych. Pozy
tywnie załatwiano więc w .,Ca* 
ritas‘‘ podania, podpisywane 
tylko pseudonimami: „Piecho
ta", „Okularnik"; „Stal" — po
dania bez imienią i nazwiska, 
bez adresu, bez jakichkolwiek 
danych personalnych i uzasad
nienia skoro wystarczyło jed
no; byli wrogami Polski Ludo
wej.

Nie lepiej było gdzie indziej. 
P. Stanisław Baliński pisał do 
ks. biskupa Radońskiego we 
Włocławku:

„Ekscelencjo Księże Bi
skupie!

Prosząc o przydziały z „Ca
ritas" mam zaszczyt przy
pomnieć Waszej Ekscelencji 
o naszej znajomości i o tym, 
że jestem ziemianinem i przy 
jacielem hrabiego Platera".
No i oczywiście — wobec ta

kich argumentów — wysłano 
p. Balińskiemu 75-kilogramo
wą paczkę wyborowej żywno
ści. Ale nie otrzymał ani odpo
wiedzi ani pomocy chłop Jan 
Kamiński (gromada Rozmowo, 
gmina Leg. pow. wrocławski). 
Pisał on do tego samego od* 
działu „Caritas":

„Jestem biedny j kaleka. 
Mam pięcioletnią córeczkę, 
która przed kilkoma miesią
cami z°stała sparaliżowana. 
Usilnie proszę „Caritas" o u- 
dzielenie mi jakiejkolwiek 
pomocy materialnej, gdyż za 
wszelką cenę chcialbym ura
tować moje dziecko przed 
kalectwem. Z pomocy „Ca
ritasu" nie korzystałem jesz
cze".
Do podania dołączona była 

opinia ks. proboszcza Anzorge, 
który popierał prośbę będące
go w ciężkim położeniu chłopa. 
Nic to jednak nie pomogło.

Niewiele też mogło pomóc 
pięćset złotych ubogiej wdowie 
Annie Kaczorkiewieżowej, któ
ra taki to „zasiłek" otrzymała 
na pogrzeb swojej matki, na
tomiast członkowie zarządu 
włocławskiej „Caritas" przy
znawali sobie jako pożyczki — 
20.000 zł ks. Józef Twardy, 
30.000 zł ks. dr Majdoński.

Nielepiej było w Oliwie, gdzie 
tzłonek zarządu „Caritas" inż. 
Julian Neyman otrzymał 271 
kg czekolady, kawy, kakao so
ków owocowych i konserw.

Nielepiej było w Grudziądzu, 
gdzie brat ks. biskupa ordyna
riusza Kowalskiego, p. Stani

sław Kowalski otrzymał sporą 
pakę konserw i lekarstw.

Streptomycyna
Gospodarkę w ,,Caritas" 

cechowały nie tylko tego rodza
ju nadużycia. Marnotrawstwo 
dóbr społecznych też nie nale
żało tam do rzadkości. Szcze
gólnie jaskrawy przykład — to 
streptomycyna. W oddziale tar
nowskim. dopóty nie rozdzie
lano wśród ch°rych tego bez
cennego lekarstwa, dopóki się 
nie zepsuło. W jednym tylko 
oddziale krakowskim inspekcja 
wykryła teraz 40 kg streptomy
cyny, która na szczęście nie 
straciła wartości leczniczej d° 
r. 1551 włącznie. Zdążymy jesz
cze wykorzystać tę olbrzymią 

j ilość specyfiku — olbrzymią 
skoro 30 gramów wystarcza by 
uratować życie ludzkie!

A iluż do tej pory zmarło 
chorych gruźlików, bo strepto
mycyny brakło?

Brakło? Nie. Streptomycyna 
była, ale ją ukrywano w prze
pastnych magazynach .„Cari
tas".

Osobny rozdział w „Żółtej 
Księdze" stanowić mogą

transakcje handlowe
Nie były to transakcje byle 

jakie. Dyr. Paszenda z Wrocła
wia handlował np. winem 
mszalnym, które było bezpłat
nym darem do bezpłatnego 
rozdziału między parafie dla 
celów religijnych. W ciągu swej 
długiej działalności sprzedał w 
cenie od 300 do 500 zł kilkana
ście tysięcy butelek, nie rezy
gnując przecież ze zwolnienia 
z opłat skarbowych jako że 
wino było mszalne i stanowiło 
dar Polaków z Ameryki. Ks. 
Żurawski z Bydgoszczy sprze
dał 200 par butów firmie „Wie
czorek i Chroboczyński" we 
Wrzeszczu za 10.200 zł (po 90 
zł 60 gr za parę!)

Taka to suma figuruje w do
chodach .„Caritas" w Byd
goszczy.

We Wrocławiu natomiast 
gdzie skarbniczką • „Caritas" 
była Polemińska, trzy worki 
kawy kupił jej mąż p. Jan Po* 
lemiński, a samochody przy
dzielone bezpłatnie do rozwo
żenia darów wśród ubogich 
wynajmowane były za okrągłe 
sumki firmom prywatnym. Jak 
widać, hasło „business is busi
ness", było w modzie i przesła
niało nieraz zawołanie ,Cari- 
tasu‘< — „res sacra miser".

Bez kontroli
Nie dziw, że dawni kierow

nicy „Caritas" mianowani 
przez księży biskupów nie lu
bili księgowości i rachunkowo

Na drogach nonsensu

„Oziwaa zabawa"
Tnformujemy codziennie 

naszych czytelników o 
przebiegu procesu szpiega 
Robineau i jego towarzyszy. 
Cały przewód sądowy, a 
przede wszystkim zeznania 
samych oskarżonych są tak 
jednoznaczne, że nie pozo
stawiają cienia wątpliwości 
co do winy oskarżonych oraz 
zasięgu i rozmiarów akcji 
wywiadowczej, uprawianej 
przez Robineau i jego wspól
ników.

Okazuje się jednak, że nie
których zagranicznych dzien
nikarzy trapią przecież wąt
pliwości (czy mogło by być 
zresztą inaczej?). Trudno im 
oczywiście zaprzeczyć oczy
wistym faktom ujawnionym 
na procesie, ale twierdzą, 
że to wcale nie jest... szpie
gostwo.

Oto co na przykład mógł 
przeczytać czytelnik francu
skiego prawicowego pisma 
„Figaro" w artykule p. Pier- 
re Size na temat szczeciń
skiego procesu (cytujemy 
.według radia paryskiego):

„Wyobraźmy sobie, że 

ści, a tym bardziej nie lu
bili kontroli. Przeprowadzone 
wreszcie inspekcje ujawniły 
wiele poważnych — mówiąc ła
godnie — niedokładności w 
księgach, w magazynach.

Nie dziw, że nie lubił rów
nież kontroli ks. dr Milik, ad
ministrator apostolski we Wro
cławiu skoro w aktach „Cari
tas" można znaleźć dokument 
z podziału pieniędzy zebranych 
podczas „Tygodnia Miłosier
dzia".

Z dokumentu wynika, że dn. 
28. 11. 1949 r. administrator 
apostolski z ogólnej sumy 
zbiórki 3 rnilj. 198 tys. zł prze
znacza do , swojej dyspozycji 
na zasiłki dla wielodzietnych 
rodzin" milion 200 tys. zł, a 
resztę 1.998 tys. zł przekazuje 
dla seminariów duchownych, 
chociaż w „Tygodniu Mitosfler. 
dzia" zbierano dla ubogich, 
sierot starców i kalek.

Nie dziw, że nie lubił kon
troli ks. biskup Radoński z 
Włocławka skoro jego kuria 
biskupia otrzymała z „Cairi. 
tas" 100 kg mąki pszennej i wo
rek płatków, dużą ilość mleka 
w proszku, kilka skrzyń kom
potów i 20 kg czekolady. W 
miesiąc po tym transporcie ta 
sama kuria biskupia otrzymała 
dalsze dwa worki mąki pszen
nej a później 2 kg mydła do 
golenia, dwie skrzynie kompo
tów i kilka skrzyń pomidorów, 
10 kg mydełek toaletowych, 
worek grochu, wiele soków itd.

Nie dziw, że nie lubiły i uni
kały kontroli poszczególne za
rządy placówek „Caritasu" sko
ro ks. prymas Wyszyński... i tu 
zacytujemy fragment sprawo
zdania z obrad sejmowej komi
sji pracy i opieki społecznej w 
końcu stycznia bm.'

„duże wrażenie na człon
kach komisji wywarł zacyto
wany przez ministra Rusinka 
ustęo z listu prymasa Wy
szyńskiego. W liście tym, da
towanym 2 marca 1949 r. pry
mas Wyszyński polecił kie
rownictwu poszczególnych 
zakładów kościelno-opiekuń- 
czych, aby zapobiegały „po
wtarzającym się kontrolom 
kościelnych zakładów opie
kuńczych przez różne komi
sje."
Ale władze państwowe, które 

wypłacały „Caritas" miliar
dowe dotacje, przeprowadziły 
kontrolę i wobec jej wyników 
zarządziły — zgodnie z obo
wiązującym ustawodawstwem 
— powołanie nowych zarzą
dów „Caritas" dla dalszego 
jak najwydatniejszego działa
nia tej instytucji. Do zarządu 
weszli wyłącznie obywatele-ka- 
tolicy, nieposzlakowani, cieszą
cy się zaufaniem społeczeń

ktoś rozwijał we Francji ta
ką samą działalność jak p. 
A. Robineau w Polsce, wy
obraźmy sobie, że jakiś 
agent obcego państwa... za
wiadomił rząd swój o tym, 
że zakłady Creuzot znajdują 
się w departamencie Saine 
et Loire. Śmieliby się z te
go..."

Poczucie humoru Francu
zów znane jest powszechnie. 
Na pewno tak sarn o śmieliby 
się, gdyby „agent obcego 
państwa" zawiadomił swój 
rząd, że Paryż leży nad Se
kwaną. Tacy już są beztro
scy ci Francuzi. O nic się nie 
martwią.

Jeżeli dobrze rozumiemy 
p. Size, to pragnie on do
wieść, że wiadomości, jakie 
szpieg Robineau zbierał w 
Polsce, są tego samego rzędu 
co wiadomość o tym, że za
kłady Creuzot znajdują się 
w departamencie Saine et 
Loire i że tylko wstrętna 
podejrzliwość Polaków spra
wiła, że niewinny i miły p. 
Robineau znalazł się za krat
kami. Ot, po prostu napisał 

stwa — w ogromnej większości 
księża.

Odzew opinii publcznej 
i duchowieństwa

Sapienti sat — myślącemu 
człowiekowi wystarczy. Dodaj
my: myślącemu i uczciwemu. 
Toteż szeroka opinia publiczna, 
a z nią razem liczne rzesze 
księży w całym kraju, zareago
wały zdecydowanie i zgodnie. 
Na zebraniach, które odbyły 
się we wszystkich większych 
miastach Polski z udziałem se
tek księży — duchowieństwo i 
świeccy działacze katoliccy wy
razili w gorących nieraz sło
wach, swoje oburzenie wobec 
tylu matactw, pokrywanych fir
ma miłosierdzia. Wyrazili swo*ą 
solidarność z akcją Rządu, 
zmierzającą do uzdrowienia 
stosunków w instytucji, która 
jest i pożyteczna i potrzebna 
społeczeństwu. Setki księży, 
znani działacze katoliccy zgło
sili się do pracy w nowych za
rządach „Caritas".

Przytaczać tu liczne uchwały 
f oświadczenia księży, wyli
czać tysiące nazwisk ducho
wieństwa — niepodobna. Ogra
niczymy się do przypomnienia 
pierwszej po woinie krajowe* 
narady zrzeszenia „Caritas" 
zwołanej przez nowy zarząd, na 
którego czele stanął ks. dzie
kan Lemparty. Przybvło na tę 
naradę do stolicy 1288 księży i 
zakonników*- oraz 282 świeckich 
działaczy katolickich.

Witając zebranych minister 
administracji publiczne i Wolski 
oświadczył w imieniu Rządu:

„Rząd sprawę uporządko
wania stosunków w „Cari
tas" powierzył katolikom du
chownym i świeckim. Powie
rzyliśmy to zadanie szerokie
mu gronu ludzi dobrej woli.

Sprawę zrzeszenia „Cari
tas" oddajemy w wasze ręce 
i wierzymy, że zaprowadzicie 
tam ład odpowiadający wyso
kim charytatywnym celom 
tei instytucji.

W pracy tej zarząd „Cari
tas" może liczyć na życzliwy 
stosunek ze strony Rządu."
To oświadczenie przedstawi

ciela Państwa przyjęte zostało 
przez zebrane duchów*eństwo 
gorącymi długotrwałymi okla
skami. W toku obrad księża i 
katoliccy działacze świeccy 
pizeo.yskutowali swoją przyszłą 
pracę w „Caritas" i wielokrot
nie podkreślali, że szerokie rze 
sze duchowieństwa polskiego, 
wierne teligii katolickiej i swo
jej Ojczyźnie Polsce, stoją przy 
Rządzie Ludowym i życzą sob e 
najgoręcej właściwego ułoże

swemu przełożonemu w Pa
ryżu, że w Szczecinie jest 
bardzo wietrzna pogoda, a ci 
przebrzydli komuniści zaraz 
dopatrzyli się w tym czegoś 
podejrzanego.

Cała argumentacja p. Size 
(i jego przyjaciół z innych 
prawicowych pism francu
skich) byłaby niezwykle traf
na i dowcipna, gdyby... od
powiadała prawdzie. Można 
by oczywiście przypisać Po
lakom przesadną podejrzli
wość, gdyby aresztowali 
człowieka, który ogląda so
bie spokojnie dostępne wszy
stkim i znane powszechnie 
obiekty.

Dowcip jednak polega na 
tym, że sytuacja przedsta
wia się krańcowo inaczej. 
Robineau dawał swym lu
dziom całkiem dokładne in
strukcje co do zbierania ma
teriałów, które nawet bez
troscy panowie z „Figaro" 
muszą uznać za materiały 
szpiegowskie, oczywiście je
żeli nie chcą okłamywać 
swych czytelników. Nie po 
to organizuje się stuosobową 

nia stosunków między Kościo
łem i Państwem.

Krajowa narada powzięła 
jednomyślną uchwałę, w której 
zebrani księża i świeccy dzia
łacze katoliccy oświadczyli 
m. in.:

„Powołanł przez Rząd do 
uporządkowania i prowadze
nia spraw zrzeszenia „Cari
tas" nie będziemy szczędzić 
wysiłków, aby pełnić swe o- 
bowiązki w zgodzie z zasa
dami katolickimi tym bar
dziej, iż jesteśmy głęboko 
przeświadczeni, że działalność 
„Caritas" i nasza działalność 
charytatywna 1 obywatelska 
jest całkowicie zgodna za
równo z ustawodawstwem 
państwowym i nakazami pol
skiej racji stanu, jak i obo
wiązującymi katolików pra
wami i przepisami KościoPi.

Wyrażamy głębokie prze
konanie, że właściwa i pa
triotyczna postawa katolików 
wobec Państwa wynika nie 
tylko z ogólnych nakazów 
moralnych katolicyzmu, tocz 
równie*. z przekonania, że 
Rząd Polski Ludowej działa 
zgodnie z najlepiej pojętą pol
ską racją stanu i realizuje 
sprawiedliwość społeczną."

*
Grrawa „Caritas" przeds'a- 

w a się więc jasno, wyraź
nie: było źle, było dużo nie
uczciwe; i szkodliwej roboty, 
było działanie na szkodę spo
łeczeństwa i Państwa — pod 
płaszczem religii i miłosierdzia. 
Trzeba zło usunąć i szkody na
prawić ofiarną i uczciwą pracą, 
aby „Caritas" był — zgodnie 
ze swym celem — pożyteczną 
instytucją społeczną.

Takie właśnie stanowisko 
zajęły tysiące — zdecydowana 
większość — księży, dzieka
nów, kanoników, proboszczów, 
prefektow, wikariuszy.

A co na to 
hierarchia kościelna
I tu również, zdawałoby się, 

nie może być innego stanowi
ska, innej oceny, choć rozu
miemy, że wyjście na jaw 
skandali w „Caritas" nie było 
Episkopatowi miłe.

Tymczasem dowiadujemy się 
rzeczy oburzających, wręcz, nie
słychanych. Jak podaje komu
nikat z kół miarodajnych, część 
hierarchii kościelnej podejmuje 
próby zmuszenia duchownych 
by odmówili udziału w pracy 
zrzeszenia „Caritas". Dowiadu
jemy się — a wierzyć się 
wprost nie chce — że część 
Episkopatu (jednostki wobec 
społeczeństwa i wielkiej rzeszy

siatkę, nie po to szuka się 
zakonspirowanego radiotele
grafisty, aby przekazywać 
do Francji wiadomości o po
godzie w Szczecinie. Wie o 
tym p. Size równie dobrze 
jak i my. A najciekawsze, 
że wywodom publicysty z 
„Figaro" zaprzecza sam Ro
bineau, który przyznaje, że 
był szpiegiem i że zbierał 
szpiegowskie materiały.

Czując słabość własnej ar
gumentacji, prawicowe pis
ma i radio paryskie usiłują 
przedstawić szpiega Robi
neau jako nieokrzesanego 
chłopaka, który „bawi się 
dziś w szpiega tak jak dzie
sięć lat temu bawił się za
pewne w Indianina". Trud
no nam oczywiście zaprze
czyć wiadomości, że Robi
neau lubił bawić się w In
dian. Zabawa w Indian 
wspólna jest młodym chłop
com wszystkich niemal na
rodowości, ale zabawa w 
szpiega? Tęgpśmy jeszcze 
nie słyszeli. Musi nam p. 
Size chyba przyznać, że jest 
to co najmniej „dziwna za
bawa". (szym) 

duchowieństwa) próbuje samo
wolnie rozwiązywać „Caritas" 
i owładnąć jego mieniem. A 
więc jeżeli „Caritas" ma pod
legać kontroli społecznej i nie 
może być instrumentem w rę
kach reakcyjnych biskupów — 
to niech lepiej wcale go nie bę
dzie — oto stanowisko hierar
chów.

Jest to — powtarzamy —* 
stanowisko oburzające, wręcz 
niesłychane. Jest to stanowisko 
jednocześnie kompromitujące. A 
więc chorzy i ubodzy starcy i 
sieroty niech będą pozbawieni 
pomocy i opieki — cóż to ich 
polityków w fioletach obcho
dzi? „Caritas" była im potrzeb
na dla całkiem innych celów — 
do podpierania i umacniania 
wrogów Polski Ludowej-. Była 
potrzebna do finansowania pod
ziemia. Była potrzebna o tyle, 
o ile służyła ich interesom i lu
dziom z ich „sfery", a przede 
wszystkim ich amerykańskim 
mocodawcom i inspiratorom. 
Jeżeli teraz bez reakcyjnego 
politykierstwa ma służyć cho
rym i biedakom — po cóż im 
ta cała instytucja?

Maska opadła. Ukazało się o 
blicze polityków bez skrupu
łów, związanych nie z ludem, 
wśród którego żyją, ale z obcy
mi s;łami, w których interesie 
leży właśnie wzmacnianie re
akcji w naszym kraju, podpie
ranie podziemia, osłabianie nav- 
szego Państwa. Wrogim Polsce 
ośrodkom zaoceanicznym oczy
szczone z nieprawości zrzesze- 
n e „Caritas" nie jest już po
trzebne: inaczej jednak myślą 
szerokie rzesze Polonii amery
kańskiej.

Ale w Polsce Ludowej rządzą 
polskie prawa państwowe i o- 
bowiązują zarządzenia polskich, 
ludowych władz państwowych, 
nie jakoś tam obwieszczenia, 
które natchnienie biorą z wro
gich Polsce zagranicznych o- 
środków dyspozycyjnych. „Ca
ritas" będzie pracowała pod za
rządem patriotycznego duch o- 
wnństwa i pod kontrolą spoi 
łeczną, a duchowieństwo, która 
tak licznie i chętnie zgłosiło 
swój udział do pracy w „Cari
tas" znajdzie skuteczną pomoc 
i ochronę Państwa, przed wszel
kiego rodzaju naciskami i re
presjami.

Stanowisko Rządu jest tu ja- 
snę i nie dwuznaczne.

Uzdrowi en1’® zrzeszenia „Ca
ritas" w niczym nie uszczupla 
praw religii ani interesu -wie
rzących, przeciwnie służy ich 
dobru.

Jeżeli chodzi o wielkie rzesze 
duchowieństwa, to ono wyraź
nie określiło swoją pozycję i 
odcięło się od roboty antypol
skiej, przez obcych inspirowa
nej, odcięło się od stanowiska 
reakcyjnej części hierarchii ko
ścielnej.

„My jesteśmy w tej pira
midzie warstwą najliczniej
szą: my — szara brać kapłań
ska — mówił ks. Pasternak 
wśród gorących oklasków 
półtora tysiąca duchownych. 
— Warstwa dygnitarska — 
im wyżej, tym mniej jest licz
na. I jeżeli pewien ferment 
idzie w sensie dodatnim, 
twórczym, to wyższe warstwy 
tej piramidy w hierarchii ko
ścielnej w Polsce Ludowej 
będą się liczyły z naszym 
głosem — z głosem najlicz
niejszych."
Zdecydowaną postawę doło

wego duchowieństwa — okre
ślił wśród burzliwej owacji ze
branych — ks. Stanisław Ow
czarek, b. więzień Dachau, od
znaczony orderem „Polonia Re* 
stituta". Powiedział on mocno 
i wyraźnie:

„Czasy feudalizmu minęły 
bezpowrotnie, czasy serwiliz- 
mu w Kościele katolickim też 
powinny się skończyć."
Tak reakcyjna część hierar

chii, oderwana od ludu polskie
go, kamie słuchająca obcych 
inspiracji — jest osamotniona, 
stoi, przeciw wszystkim.

Jest bezsilna, a jej dalsze pró
by mącenia i szkodzenia zakoń
czyć się mogą tylko bankruc
twem i przeciw niej samej się 
obrócą. To widać dziś jasno 
jak na dłoni.

Za słuszną i sprawiedliwą 
sprawą stoją zdecydowanie ma
sy wierzących i ogromna więk
szość patriotycznego ducho
wieństwa — przeciw niej odizo
lowane jednostki.
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O hotelowych bolączkach!
Podróżujemy więcej aniżeli przed wojną. Rozmach na

szego życia gospodarczego, społecznego 1 kulturalnego 
wymaga ciągłego kontaktowania się z prowincją i dlate
go w ostatnich latach zwiększyła się znacznie liczba po
dróży służbowych. W każdym więc pociągu 1 autobusie 
spotkać można obywateli, podróżujących z delegacją służ
bową w kieszeni. Tacy podróżnicy przebywają nieraz po 
kilka tygodni w terenie i przebywają częściej w hotelach 
aniżeli we własnym domu.

A z hotelami ciągle jeszcze 
są kłopoty. W województwie 
poznańskim nie jest wpraw
dzie tak źle jak w innych okrę
gach ,ale i u nas nie brak miej
scowości, w których albo ho
telu w ogóle nie ma, albo jes: 
zbyt mały i źle urządzony. Nie 
ma więc hoteli w Turku, Zbą
szynku, Jutrosinie,, Bojanowie 
i zapewne w kilku innych miej
scowościach. Nazbyt małe i 
niedostatecznie wyposażone są 
hotele w szeregu miejscowości 
na Ziemi Lubuskiej, a więc w 
Skwierzynie, Krośnie Odrzań
skim, Międzyrzeczu, Rzepinie, 
Gubinie j Sulęcinie.

być kąt z łóżkiem lub leżanką. 
Nieraz okazuje się, że poszcze
gólne pokoje hotelowe zajęte 
.są tygodniami przez delegowa
ne do danej miejscowości oso
by. W niektórych miastach 
różni urzędnicy miejscowych 
instytucyj mieszkają w hote
lach, gdyż władze nie przygo
towały dla nich mieszkań. Ho
tele zajęte są często przez wię
ksze grupy specjalistów, wyko
nujących poważne i długotrwa

dzącego hotel. Zaznaczyć tu I Względnie 
należy.
cówki prowadzą różne instytu-' odcinku tym związki zawodo- 
cje, organizacje lub osoby pry-' 
w-atne. Hotelarstwem zajmują 
się: Powszechna Spółdzielnia 
Spożywców, Samopomoc Chłop
ska, Liga Kobiet, Zarządy Miej
skie, w kilku 
„Orbis" i osoby 
Trzeba tu podkreślić, że z za
dań wywiązuje się najlepiej 
,,Orbis", znający się doskonale 
na potrzebach ludzi podróżują
cych.

dokształcania go 
że poszczególne pla-1 drogą korespondencyjną. Na

Do eliminacji 
o tytuł najlepszego 

zespołu budowlanego
we mają wielkie pole do po
pisu. *

Sprawa rozwiązania proble
mu hotelowego staje się palą- 

przypadkach ca. Jest już czas, by zamorzą- 
prywatne. [

I

Personel 
trzeba dokształcić

i

15 lat 
zakoń-

Dlaczego brak miejsc
Jakże często zdarza się, że 

strudzony podróżą wędrowiec 
nie może w ogóle znaleźć da
chu na>d głową, gdyż wszystkie 
pokoje w hotelu już są zajęte. 
Portiera w zasadzie niewiele 
wzrusza kłopot podróżującego. 
Bezradnie rozkłada ręce i na
wet nie udziela rady do kogo 
zwrócić się w mieście, by zdo-

Cenne nagrody 
dla przodowników 

w nauce
Współzawodnictwo stosowa, 

ne jest nie tylko na terenie fa. 
bryk, biur, czy warsztatów. 
Z każdym miesiącem obejmuje 
ono coraz to nowe dziedziny, 
nie omijając szkół. Młode poko, 
lenie bierze w nim udział w 
swoisty sposób, pogłębiając 
wiadomości, aby stać się w 
przyszłości pełnowartościowy
mi członkami społeczeństwa. 
Podobnie jak w innych dziedzi. 
nach, tak i na tym odcinku 
współzawodnictwo daje dobre 
rezultaty, o czym świadczy sta
le podnoszący się poziom nauki.

Ostatnio w 39 Szkole Podsta. 
wowej w Poznaniu odbyło się 
uroczyste wręczenie upomin
ków w postaci książeczek PKO 
i książek dla przodowników w 
nauce. Z uwagi na szczupłe po. 
mieszczenie uroczystość zgro
madziła jedynie grono nauczy, 
cielskie, 40 przodowników w 
nauce, delegatów z poszczegól
nych klas oraz przedstawicieli 
PZPR i Komitetu Rodziciel
skiego.

Do zebranych przemówili 
przedstawiciele PZPR Borach 
i Pawelska, kierownik szkoły 
Godkowicz, przewodniczący Ko
ła Rodzicielskiego Zimer i czło. 
nek Koła K. Swigoń. Podkreś. 
liii oni, że w przeciwieństwie 
do okresu przedwojennego — 
młodzież posiada warunki do 
zdobywania wiedzy, toteż po
winna je w pełni wykorzystać.

Po rozdaniu nagród zebrani 
wzięli udział w podwieczorku, 
który minął w miłej atmosferze.

(łb)

łe prace w terenie lub przez 
wędrowne zespoły artystyczne, 
liczące po kilkanaście-osób. W 
wypadku podobnej ’ blokady 
zdobycie miejsca jest bardzo 
poważnym problemem. Przy
czyną braku wolnych pokojów 
w hotelach je6t m. in. fakt zaj
mowania 2-osobowych izb przez 
jednego lokatora,, który nie ży
czy sobie dokwaterowania 
współtowarzysza i nieczuły 
jest na sytuację, w której zna
lazł się potrzebujący.

Klitki bez wygód
Jeżeli jednak podróżującemu 

dopisze „szczęście" i pokój 
zdobędzie, wówczas najczęściej 
okazuje się, że wynajęta klitka 
nie zapewnia mu żadnych wy
gód. Baddzo często w pokoju 
brak szafy, 6tołu albo nawet 
wieszaka — nie mówiąc już o 
wodzie bieżącej, firankach w 
oknach lub Choćby najmniej
szym zwierciadle. Dzwonek na 
służbę jest najczęściej zepsu
ty, żarówka u stropu pozbawio
na abażuru i tak słaba, że pi
sać lub czytać przy niej nie 
można. Pokój jest często nie
dogrzany, a niejednokrotnie 
całkiem zimny.

W podobnych warunkach 
wykonywanie jakiejkolwiek 
pracy w pokoju staje 6ię niepo
dobieństwem, a przecież do 
obowiązków różnych inspekto
rów, kontrolerów i delegatów 
należy natychmiastowe opraco
wanie sprawozdań raportów 
itp. Lokator kładzie się znie
chęcony na łóżko j przykrywa 
za krótką lub zbyt cienką po
ścielą.

Trochę o cenach
Za wynajęcie pokoi płaci się 

stawki różnej wysokości. Pod 
tym względem brak jednoli
tych przepisów j dlatego zda
rza 6ię, że za dobrze urządzony 
pokój płaci się 250 zł na dobę, 
a za inny, bez porównania gor
szy —■ po 600 zł i więcej. Ta 
niezdrowa rozpiętość cen za
leżna jest od sektora, prowa-

Elektrownia poznańska 
zuyci^iifla 

we współzawodnictwie Okręgów Ziedn. Energet.
We współzawodnictwie pracy | 

w Zjednoczeniu Energetycznym 
Okr. Poznańskiego zainicjowa
no z początkiem ubiegłego roku 
Współzawodnictwo pracy mię. 
dzy elektrowniami okręgów: 
Białogard, Bydgoszcz, Poznań i 
Szczecin. Pierwsza przystąpiła 
do tej akcji Elektrownia Po
znańska, która zakończyła ten 
wyścig zdecydowanym zwycię
stwem.

Przedstawiciele tych czterech 
elektrowni opracowali odpo
wiednią umowę i Tegulanrin, 
który obejmował m. in. jedno
stkowe zużycie węgla na pro
dukcję brutto kg — kWh, do
trzymanie wzgl. przekroczenie 
planowanych możliwości pro
dukcji, wykonanie i skrócenie 
czasu planowanych remontów 
kapitalnych, wykonanie i skró
cenie czasu planowanych re
montów okresowych, zasadni
czych urządzeń wytwórni, 
zmniejszenie zużycia energii e- 
lektrycznej na potrzeby własne, 
utrzymanie ciągłości ruchu o- 
raz zmniejszenie Ilości opusz-
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Nieomal we wszystkich ho
telach j domach noclegowych 
odczuwa się dotkliwy brak fa
chowego personelu. Gości trak
tuje się jako zło konieczne, ja
ko natrętów, których trzeba to
lerować. Rzadko kto przejmuje 
się potrzebami lokatorów 
względnie ich życzeniami. W 
Polsce posiadamy wprawdzie 
II liceów hotelarskich, w któ
rych bezustannie kształcą się 
kadry fachowych hotelarzy, lecz 
ilość ta okazuje się niewystar
czająca, gdyż po wojnie wy
szło z tych uczelni zaledwie 
312 absolwentów. Nasuwa się 
więc konieczność organizowa
nia specjalnych kursów dla do
tychczasowego personelu,

dy, a zwłaszcza rady narodo
we zainteresowały się zagad
nieniem hoteli na własnym te
renie. Domów noclegowych 
pensjonatów i podobnych pla
cówek nie można uważać tyl
ko za przedsiębiorstwa do
chodowe. Trzeba dbać o to, by 
je w miarę potrzeby powięk
szać, wyposażać w konieczny 
sprzęt i urządzenia, zapewnia
jące podróżnym maksimum wy
gód i spokoju; trzeba zająć się 
dokształceniem personelu i 
wzmóc kontrolę działalności ad
ministracji hotelowej.

W okresie realizowania pla
nu 6-letniego zacieśnią się je
szcze bardziej kontakty centr 
z placówkami prowincjonalny
mi i jeszcze większa liczba 
obywateli korzystać będzie z 
usług hoteli. Trzeba aby dele
gowani w teren wysłannicy 
mieli wszędzie zapewniony noc
leg, żeby w hotelach czuli się 
dobrze i mogli w nich nie tylko 
nocować, lecz gdy zajdzie po
trzeba, również pracować,

Tadeusz Pasikowski

Jak donosiliśmy, na naiadzie 
produkcyjnej robotników Spoi. 
Przedsięb. Budowlanego w Po 
znaniu, wyłoniono cztery zespo-

grupy został Aleksander Wylę
gała — przodownik pracy. Wy
lęgała pracował przez 
jako.szyper, a od czasu

U

Przodownik 
Franciszek Rombalski

Brygadzista
Aleksander WylęgałaI

ły do krajowej eliminacji o 
tytuł najlepszego zespołu bu
dowlanego za rok 1950.

M. in. włączono do elimina
cji 20-osobowy zespół na ro
boty ziemne. Brygadzistą tej

Zespoły czytelnicze
narzędziem walki

i

z wtórnym analfabetyzmem
Walka z analfabetyzmem byłaby „Syzyfową pracą", gdyby poprze

stano na nauce czytania 1 pisania, a absolwentami kursów dla analfa
betów nie interesowanoby się wlę cej. Absolwenci ci staliby się po 
pewnym czasie tzw. analfabetami Wtórnymi. Okręgowa Poradnia Sa
mokształceniowa w Poznania spot kala się już z wypadkiem, kiedy 
zapomniała pisać i czytać osoba, która ukończyła 7 (!) klas szkoły 
powszechnej. Osoba ta, po oderwaniu się od bezpośredniego źródła 
wiedzy.

Aby 
zmówi 
OSP — 
kształceniowa prowadzi na pod
stawie ustawy Min. Oświaty 
tzw. zespoły czytelnicze. Do 
zespołów tych należy przede 
wszystkim młodzież robotnicza, 
przy czym przy doborze człon
ków zespołu (zespół liczy od 
8—15 czł.) zwraca się uwagę 
na wyrównany wiek, poziom 
wiedzy i wyrobienie społeczne. 
Zespoły czytelnicze mają zain
teresować członków — mło
dzież z wykształceniem podsta
wowym i absolwentów kursów 
dla analfabetów — książką, u- 
robić pogląd na literaturę przea 
kolejne zapoznawanie się 
wpierw z prostymi i łatwiejszy
mi a później głębszymi treścią 
pożycjami literatury polskiej i 
obcej.

Są trzy szczeble zespołów, 
które czytelnicy kolejno prze
chodzą zespoły dobrego czytania, 
na których opanowuje się tech
nikę czytania, zespoły plano
wego czytania, w których ucze
stnicy zapoznają się już z po
ważniejszymi utworami litera
ckimi i zespoły samokształce
niowe. Uczestnicy tych ostat
nich pracują wspólnie nad opa
nowaniem jakiejś gałęzi wie
dzy.

Praca w pierwszych dwóch 
typach zespołów polega na ko
lejnym czytaniu ustępów z u- 
tworów przez poszczególnych

tj. szkoły nie miała sposobności do dalszej nauki.
wtórnemu analfabety- 
zapobiec, Kuratorium 
Okr. Poradnia Samo-

członków. Następnie przepro
wadza się dyskusję, w której 
analizuje się przeczytaną treść 
utworu. Przebieg dyskusji 
zależy od kierownika zespołu, 
którym najczęściej jest nauczy
ciel lub stgdent z wyższych la; 
U. P. przygotowany do pracy 
na 7-dniowych kursach.

W poznańskim Inspektora
cie Szkolnym zespoły czytelni
cze są dopiero w początkowym, 
choć przedłużającym się sta
dium rozwoju. Mała stosunko
wo liczba 35 zespołów obejmu
je zaledwie około 500 człon
ków. Zespoły mają do dyspozy
cji około 1000 tomów książek 
w Ośrodku Oświaty i Kultury 
Dorosłych przy ul. Potockiej

le. Jesienią ub. roku Okręgo
wa Poradnia Samokształcenio
wa wysłała do różnych instytu
cji kulturalnych, partii, organi
zacji społecznych itp. ankietę 
w sprawie wydelegowania kan
dydatów na kursy kierowników 
zespołów czytelniczych. Nieste
ty większość organizacji 
odpowiedziała pozytywnie, 
dynie Biblioteka Miejska 
Raczyńskich i Gimnazjum 
Potockiej wydelegowały po 4 
kandydatów. Dlatego nie opła
ciło się organizować kursu, 
który by dostarczył nowych 
kierowników i umożliwił po
większenie liczby zespołów.

Dużym krokiem naprzód w 
tej pracy będzie niewątpliwie 
fakt, że liczne punkty bibliote
czne Biblioteki Miejskiej roz
rzucone w Poznaniu, mają być 
w najbliższym czasie przekształ
cone, w porozumieniu z Kura
torium, na zespoły czytelnicze. 
W ten sposób liczba zespołów 
znacznie się powiększy, (ost)

nie 
Je- 
im. 
im.

czenia wojny Jest pracowni- 
kiem SPB.

W warszawskich elimina
cjach weźmie również udział 
13-osobowy zespół tynkarski 
pod kierunkiem przodowni
ka pracy Franciszka Rombal- 
skiego, który samorzutnie wy
stąpił z projektem utworzenia 
brygady. Zespół Rombalskiego 
"stanowić będzie czołówkę tyn
karzy SPB, przeznaczoną do 
wykonywania wszystkich, po
ważniejszych prac na budow
lach, prowadzonych przez 
przedsiębiorstwo.

Obie wymienione brygady 
podjęły również apel górnika 
Markiewki. Przyłączając się do 
współzawodnictwa długofalo
wego, postanowiły one wyko
nywać od 175—200% normy.

Społeczeństwo Krzyża 
w sprawie „Caritas" 
We wtorek, dnia 7 bm. od

było się w 6ali ZZK w Krzyżu 
zebranie obywatelskie w spra
wie „Caritas". Zebraniu prze
wodniczył ob, Koźma, który 
przeczytał rezolucję stwierdza
jącą silodarność społeczeństwa 
miasta Krzyża z akcją Rządu 
nad uzdrowieniem stosunków 
w „Caritas",

Rezolucja wyrażała zadowo
lenie z tego, że miejscowy 
proboszcz wziął udział w nara
dzie w Warszawie a zarazem 
potępiła dotychczasowe sto
sunki panujące w „Caritas", 
który niesprawiedliwie rozpo
rządzał funduszami społeczny
mi. Rezolucję podpisali wszy
scy obecni na zebraniu, (haj)

/ Pisza
Biurokratyczna ttecyzja

czonych godzin pracy bez u- 
sprawiedliwienia.

W pierwszym kwartale ub. r. 
wysunęła się w tym wyścigu 
pracy na pierwsze miejsce e- 
lektrownia w Bydgoszczy, a 
w drugim kwartale pierwsze 
miejsce zajął Poznań. Pierwsze 
miejsce w trzecim etapie zaję
ła elektrownia Białogard.

Ostatnio odbyła się konfe
rencja przedstawicieli komisji 
wynikowej elektrowni prowa
dzących między sobą rywaliza
cję, celem ustalenia wyników 
za czwarty kwartał ub. r. oraz 
punktacji całorocznej.

Pierwsze miejsce w czwar
tym kwartale zaięła elektrow
nia Bydgoszcz (175.5 pkt), przed 
elektrownią Białogard (172.5 
pkt.), elektrownia Poznań (152,9 
pkt.) i elektrownia Szczecin 
(1292 pkt.). Mimo, że elektrow
nia w Bydgoszczy zajęła w tym 
etapie pierwsze mtejsce, to je
dnak w finale nie zdołała u- 
trzymać czołowej pozycji. Zwy
cięstwo odniosła elektrownia 
w Poznaniu, osiągając ogółem 
481,6 punktów, (lc)

1000 pracowników 
przeszkoli PPB 

na kursach zimowych
Poznańskie Zjednoczenie PPB 

zorganizowało na początku bie
żącego miesiąca 3 zimowe kur
sy dokształcające dla instruk
torów bezpieczeństwa 4 higie
ny pracy oraz brygadzistów 
murarskich i stolarskich. 70 
uczestników otrzymuje bezpłat
nie obiady, w stołówkach PSS, 
oraz pomoce naukowe. Każdy 
kurs trwa 230 godzin.

Zjednoczenie Państw. Przed
siębiorstw Budowlanych prze
prowadza ogółem w ramach 
tzw. akcji zimowej 32 kursy, 
na których przeszkoli się oko
ło 1000 pracowników fizycz
nych i umysłowych. W ten 
sposób PPB dba o podniesienie 
uświadomienia obywatelskiego 
i zawodowego swoich pracow
ników. Przyczyni sie to niewąt 
pliwie do szybszej i sprawniej
szej realizacji planu aześcio- 
letniego, (ost)

Od pracownika Po
wszechnej Spółdzielni 
Spożywców ob. Zeno
na Rybickiego, otrzy
maliśmy list, który 
wskazuje, że w Wy
dziale Kwaterunko
wym podjęto decyzję 
w sposób biurokraty* 
czny — tzn. bez do
kładnego zbadania 
stanu faktycznego. O- 
to co pdsze nasz czy
telnik, załączając pi
smo Wydziału Kwa
terunkowego z dnia 
3. II. Ldz, 425/1228 
w/49 L. H. — N/Os.

„Otrzymałem wez
wanie Wydziału Kwa
terunkowego do opu
szczenia zajmowane
go przeze mnie loka
lu przy Al. Hetmań
skiej 22. Prowadziłem 
tam restaurację, ale 
ją zlikwidowałem po
nad rok temu, by za
cząć pracować w han
dlu uspołecznionym. 
Już przedtem „gnieź
dziłem" się z liczną 
rodziną w ciasne) 
klitce, a z synem sy
piałem na stole bilar
dowym. Lokal złożo
ny z 2 ubikacji mie
szkalnych wykorzysta
łem na mieszkanie dla 
mnie, żony i trojga 
dzieci w wieku 9, 7 i

3 lata. W najbliższym 
czasie spodziewam się 
powiększenia rodziny. 
Mam mieszkanie opu
ścić do dnia 13. II. 
1950 r. z „wszystkimi 
osobami prawo Jego 
reprezentującymi". Pi- 
szę ten list do reda
kcji, gdyż wydaje mi 
się, iż podjęto w Wy-

dziale Kwaterunko
wym decyzję zza 
biurka, bez dokładne
go zbadania stanu fak
tycznego,

Zenon Rybicki 
Al. Hetmańska 22

Jak wynika z załą
czonego przez nasze
go czytelnika pisma, 
Wydział Kwalerunko-

wy /uź przydzielił 
mieszkanie ob. Rybi’ 
ckiego, innemu oby
watelowi. Sądzimy, źe 
decyzja zostanie co ry
chlej cofnięta, a na 
przyszłość urzędnicy 
nie będą decydowali 
na podstawie jedno
stronnych informacji 
i naświetleń,

Słuszna propozycja studenta
U. P.

nastę-
Od studenta 

otrzymaliśmy 
pujący list:

„Mieszkam 
sublokator na 
przy ul. Skrytej. Po
kój jest b. skromnie 
umeblowany bez ła
zienki 1 bez żadnej 
obsługi. Sam sprzą
tam, palę w piecu, za
miatam, no i staram 
się utrzymać go w 
idealnym porządku. 
Za opał zapłaciłem na 
całą zimę 5 tys. zł. 
Czynsz wynosił 
ku ub. 3 tys. zł 
sięcznie, a w 
nym gospodyni 
niosła do 4 tys. zł. 
Podniosła z tej racji... 
że Państwo Ludowe 
podniosło stypendia 
o 2 tys. zł. „Oficjal-

jako 
pokoju

w ro- 
mie- 

obec- 
pod-

nie" powiedziała mi, 
że ma do płacenia ja
kiś domiar. Przypad
kowo widziałem ra
chunek za całe miesz
kanie mojej gospody
ni, który wynosił 1800 
zł za 4 pokoje, gdzie 
tu więc ten „domiar"?

Z podobnymi fakta
mi spotkało się wielu 
kolegów. Uważamy, 
że jest to wyzysk 
studentów. Aby uzdro
wić tego rodzaju spra
wy, mam propozycję: 
UTWORZYĆ LOTNĄ 
KOMISJĘ SPOŁECZ
NĄ, która by podzieli
ła sublokatorskie po
koje na kategorie i 
WYZNACZYŁA Z U- 
RZĘDU CZYNSZ.

Student Z. Z."

Miejska Rada Naro
dowa i Wydział Kwa' 
terunkowy winny roz
patrzyć słuszną pro
pozycję studentów, 
gdyż istotnie wielu 
właścicieli dużych 
mieszkań wyzyskuje 
sytuację uczącej się 
młodzieży, zmusza stu
dentów do płacenia 
zbyt wysokich czyn 
szów za pokoje. Pań' 
siwo Ludowe dba o 
właściwe warunki na
uki dla młodzieży 
szkół wyższych. Bu
duje nowe domy a- 
kademickie, ale chwl 
Iowo jeszcze wszy
stkich zamiejscowych 
studentów one nie 
mieszczą. Dlatego kon
trola pobieranych 
szynszów jest konie
czna.



Nowi maturzyści w Lesznie
W dniu 4 bm. w auli Państw. 

Liceum Pedagogicznego im. J. 
A. Komeńskiego w Lesznie, od- 
byłą się uroczystość zakończe
nia roku szkolnego. Świade
ctwa dojrzałości otrzymali: ob. 
ob. Stanisław Czyszek, Walery 
Dworak, Teresa Jachimska, Jó
zef Józefowski, Albin Stefania 
Leciejewska, Stan:sław3 Marci- 
niakówna, Wacław Nowacki, 
Lucja Pochankówna, Krystyna 
Postaremczakówna, Krystyna 
Prawdzinkówna, Icrnacy Rzepe
cki, Janina Skrzypkówna, 
Tadeusz Skrzypek, Alodia Szy
mańska, Irena Styburska, Zdzi
sław Trąbczyński, Jadwiora 
Skwarzanka, Bolesław Wa
chowski, Felicja Zabłocka. Mie
czysław Kaźmierczak, Barbara 
Kaczmarkowa.

Komitet Rodzicielski za pracę 
na polu spoleczno-ideologicz- 
nym wręczył nagrody Zdzisła
wowi Trąbczyńskiemu 1 Wacła
wowi Nowackiemu. Za najlep
sze wyniki w nauce nagrodę 
otrzymała Stefania Leciejew
ska.

W części artystycznej wystą
pił zespól świetlicowy zakładu 
z programem pieśni, deklama
cji i tańców. Skromną herbatką 
zakończono tę miłą uroczy
stość. (R)

Tęfai życiem świetlica
pracowników browarnianych

Ubranko na drutach 
dla chłopca 

„MODA i ŻYCIE" 
nr 5 <5823

Kontraktacja bekonów 
przekroczyła plan 
w pow. leszczyńskim 
i wschowsklm

Rolnicy powiatu leszczyń* 
skiego dobrze pojęli swoje o- 
bowiązki względem państwa i 
społeczeństwa. Dowodem tego 
zrozumienia jest przekroczenie 
przez nich planu kontraktacji 
bekonów o 9% c’o dnia 1 lute= 
go. Najwięcej zakontiaktowały 
Gminne Spółdzielnie w Lesznie 
(174%), Lipsko Nowe i Rydzy* 
na (po 106%), Wijewo (104%).

Również rolnicy powiatu 
wschowskiego postanowili wląs 
czyć się do. planowej gospo* 
darki i wypełnić nałożony o- 
bowśązek w dziedzinie hodowli 
trzody chlewnej. Plan swój wy* 
konali już 30 stycznia br. Cen* 
trala Mięsna ze względu na to, 
że jest to powiat zniszczony 
działaniami wojennymi, przy* 
dzieliła rolnikom kontraktują* 
cym 1,5 mil, ził kredytu. (R)

Na terenie Państwowego Bro
waru w Ostrowie Wlkp. istnie
je obszerna świetlica, która 
jest ośrodkiem życia kultural
no-oświatowego ponad 100 pra
cowników zakładu. Przy wej
ściu uderza nas wzorowy po
rządek i piękne dekoracje

I— OSTRZESZÓW
N«wy rok pracy Koła TPPR przy 

Zarządzie Mie|skim, Przed paru 
dniami odbyło się walne zebranie 
członków Koła TPPR przy Zarzą
dzie Miejskim w Ostrzeszowie. 
Sprawozdanie z ogólnej działalno
ści Kola zdał prezes Michał Do- 
bryń, a stan finansowy zreferowała 
ob. Graczykówna. Po dyskusji u- 
dzielono ustępującemu Zarządowi 
absolutorium. Z kolei delegat z Za
rządu Powiatowego omówił szcze
gółowo wytyczne III Krajowego 
Zjazdu TPPR, co pozwoliło zebra
nym ustalić szczegółowy plan pra
cy koła na rok bież. Między inny
mi przewidziano kurs języka rosyj- 
skiego, postanowiono urządzać wie
czory dyskusyjne na tematy zwią
zane z dorobkiem naszego wschod
niego sojusznika ’ postanowiono 
urządzić kilka imprez o charakte
rze rozrywkowym. Do nowoukonsty- 
tuowanego Zarządu weszli: ob, ob. 
Stanisław Sokołowski, Florentyna 
Narożna. Idzi Graf, Zofia Gorgo- 
lewska i Fr. Danielak. Do Komisji 
Rewizyjnej weszli: Michat Dobryń, 
Antonina Graczykówna oraz Maria 
Olszanowska. (zk)

ścian. Scenę wybudowali wspól
nym wysiłkiem śwdetliczanie. 
Kierownikiem placówki jest ob. 
Lis, który chętnie i z zapałem 
opowiada o życiu, świetlico
wym.

Przy końcu ub. roku rorgani- 
zowano Komitet Redakcyjny 
„Garretki Scennej", która cie
szy się powodzeniem wśród 
świetliczan. Obok artykułów o 
treści naukowej, znajdujemy w 
gazetce artykuły o treści saty
rycznej 1 humorystycznej, pisa
ne wćerszem i prozą.

Wspólnymi siłami założono 
również bibliotekę, liczącą ok. 
150 tomów, na którą składają

się książki przeważnie o treści 
naukoweju Poza tym świetlica 
jest dobrze wyposażona w roz
maite gry, jak szachy, warcaby 
i sprzęt do tenisa stołowego. 
Swietlńczanie organizują szereg 
wykładów na tematy politycz
ne, socjalne i społeczne. Wy- 
kładowcami są przeważnie pra
cownicy browaru, tak fizyczni 
jak i umysłowi.

W świetlicy odbywają się 
często lekcje pisania na maszy
nie i lekcje gry w szachy. W 
bież, miesiącu 1950 r. odbędą 
się rozgrywki w szachy, warca
by i tenis stołowy o tytuł mi
strza świetlicy, (bdc)

E KRONIKA
LUTY

Słońce w.: 7.17
NIEDZIELA zach.. 16.58

e,,i-1iI Księżyc w.: 4.57
Eulain zach.: 11.12

OSTRÓW

Komisje kontroli społecznej

w trosce o ludzi pracy
Gminne komisje kontroli spo

łecznej na terenie powiatu wol- 
sztyńsko - babimojakiego prze
prowadziły w ub. r. 14 kontroli 
w majątkach PGR-u, Między in
nymi stwierdziły one, że mie
szkania robotników rolnych są 
zbyt małe i że niektóre znajdu
ją się w fatalnym stanie. Bu
dynki gospodarcze również w 
wielu wypadkach wymagają od
powiednich remontów. Zauwa

żone niedociągnięcia podano do 
wiadomości Zarządowi Okręgo
wemu PGR w Poznaniu i pole
ceniem usunięcia ich w jak 
najkrótszym czasie. Poza tym 
gminne i miejskie komisje prze
prowadziły 148 kontroli między 
Innymi w spółdzielniach gmin
nych PGR-ach, badając szcze
gólnie stan sanitarny i stan 
sprzętu przeciwpożarowego.

. * (trz)

Dyżury lekarzy Ubezpleczalni 
Społecznej: 11—12 bm. — dr Ta
deusz Frydrychowicz, ul. Prosta 5, 
tal. 400; 12—13 bm. — dr Alfons 
Gdyra, ul. Wrocławska 34, tel. 677; 
13—14 bm. — dr Michał Chmiel, 
ul. Wrocławska 1 tel. 693; 14—15 
bm. — dr Bronisław Masłowski, 
Rynek 26, tel. 460; 15—16 bm. — 
dr Florian Sztuba, ul. Wolności 28, 
tel. 522.

Dyżur trwa w dni powszednie od 
godz. 18 do 6 rana dnia następne
go. W niedziele j w dni świąteczne 
od godz. 6 Tana do 6 rana dnia 
następnego.

Poranek muzyczno-wokalny dla 
absolwentów szkoły, rodziców mło
dzieży i gości w wykonaniu szkol
nej orkiestry i chórów Państwowe
go Liceum Administracyjno-Han- 
diowego odbędzie się w sali Domu 
Kultury w niedzielę 12 bm. o g. 10.

Repertuar kin: „Słońce" — 
„Wiosna" prod. radź.; „Piast" 
„Konfrontacja", prod. radź.

Oddział Redakcji „Głosu 
Wielkopolskiego" Ostrów, ul. 
Wolności 20. tel. 422.

Zakłal Osiedli Robotniczych
Dyrekcja Okręgowa na województwo poznań
skie i pomorskie — ul. Rzeczypospolitej ?

przyjmle zaraz:

2 siły techniczne
2 siły administracyjne

z dłuższą praktyką, oraz

2 maszynistki
Zgłoszenia w Wydz. Administracyjnym Z.O.R. 
ul. Mielżyńsikiego 26/27, 783a

POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW 
z odp. udziałami w Poznaniu 

przyjmie zarazi
5 REFERENTÓW inwestycyjno - administr.
5 KSIĘGOWYCH-BILANSISTÓW
5 KSIĘGOWYCH
3 RACHMISTRZÓW
3 MASZYNISTKI wykwalifikowane.

Wnioski z życiorysem i odpisami świadectw 
należy składać' pod adres: P. S. S. Biuro Kadr 
Poznań, ul. Armii Czerwonej 12 — pokój 107. 

437b

Ogłoszenie o przetargu ofertowym
Rejon Lasów Państwowych w poznaniu, ul. Gajowa 8/10 

srprzeda w drodze przetargu ofertowego:
1. Motocykl z wózkiem marki „Zundapp" 500 ccm nie 

na chodzie.
2. Motocykl z wózkiem marki „Standart" 500 ccm nie 

na chodzie.
3. Motocykl marki „BMW." 350 ccm nie na chodzie, 

w częściach.
4. Motorower marki „Wanderer" 97 ccm nie na cho

dzie.
5. Motorower marki „E. S. K. A." 97 ccm nie na 

chodzie.
6. Motorower marki „N. S. U." 97 ccm nie na chodzie.
7. Różne części i zespoły samochodowe.

Podlegające przetargowi ofertowemu pojazdy oraz 
części i zespoły, można oglądać W czasie od 15 do 22 
lutego 1950 r. w godz. od 10 do 12 w Parku Samocho
dowym Rejonu Lasów Państwowych przy ul. Gajo- 
wej 8/10 oraz częściowo przy ul. Kościelnej 45.

Oferty w podwójnych zalakowanych kopertach 
składać należy w terminie do dnia 24 lutego 1950 r. 
godz. 10 w Rejonie Lasów Państwowych w Poznaniu, 
ul. Gajowa 8/10 pokój nr 45. Komisyjne otwarcie 
ofert nastąpi tamże, tego samego dnia o godz. 10.30.

Rejon Lasów Państwowych zastrzega sobie prawo 
ewt.l. wycofania niektórych z wyszczególnionych po
jazdów, jak również prawo swobodnego wyboru ofe
renta, wzgl. unieważnienia przetargu ofertowego bez 
podania powodów,
779a Rejon Lasów Państwowych w Poznaniu

Co, w Poznaniu
TEATRY

OPERA: sobota, o godz. 19 gościnny występ Lu
dowej Artystki Bułgarskiej, solistki Państwowej 
Opery w Sofji, Nelly Karowej w operze „Madame 
Butterfly** Pucciniego. Partnerkami gościa będą: 
E. Szabrańska. M. Didur-Załuska, J. Katin, A. Klo
nowski. J. Machalla J. Sendecki, K. Urbanowicz 
i M. Wożniczko. Dyrygent: Stefan Barański, re
żyseria: Karpi Urbanowicz, dekoracje projektu 
Zygmunta Szpingiera. Niedziela — „Halka** Mo
niuszki.

POLSKI: dziś o godz. 19.30 1 jutro o godz. 16 i 
19.30 — „Czarująca szewcowa** Garci Lorci i „Pie
czary Salamanki** Cervantesa.

NOWY: dziś i jutro o godz. 19.30 — „Faryzeusze 
i grzesznik** M. Wolin i J. Pomianowskiego.

KOMEDIA MUZYCZNA: dziś o godz. 20 i jutro 
o godz 16.30 i 20 — „Tu mówi Tajmyr** A. Galicza 
i k. Isajewa.

MŁODEGO WTDZA: dziś o godz. 17 — „Pan 
Twardowski wczoraj i dziś** J Morawskiej. Jiltro 
o godz. 16 i 18 „Rycerz radości**.

KINA
Apollo — „Czarci Żleb** o godz. 15, 17.30 1 20; 

Bałtyk — „Czarci Żleb** o godz 16, 18.30 i 21; Muza 
— „Dubrowski** o godz. 16, 18 i 20; Rialto — „Bo
gata narzeczona** o godz. 16. 18 i 20; Warta — 
„Chłopiec z przedmieścia*4 o godz. 15. 17 i 19: Ak
tualności nr 6 o godz 11, 12. 13 oraz o 21.

WYSTAWY
— „Wystawa Pośmiertna Zdzisława Eichlera". 

C. B. W A. al Marcinkowskiego 28. otwarta w 
dni powszednie od godz. 10 do 18, w niedziele i 
święta od godz. 10 do 16. 

Redakcja Poznali ot DziaWńsktcb 10 Telefony: redak 
tor naczelny 529 09 zast red nacz 502 31 sekr 
redakcji 506 62 dział mteiskł 502 32 nocny 502 34 
i 64 72

Redaktof naczelny- lan Zagferskl
Prenumerata: Poznań ul Matejki 86 tel 7332: konto 

PKO Poznań V 6714.
Biuro ogtosteń: Poznań ul Wyspiańskiego 10 ’ ntt 

lei 64 75 i 62 70 Konto PKO Poznań nr V 6777
Wydawca: Spółdzielnia Wydawn.czo Oświatowa Czytel 

nik" Delegatura w Poznaniu ul Wyspiańskiego 10 
telefon 62 70

Tłoczono Wielkopolskie Zak»ady Grsntzne 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wvodr*bninof‘ 

Zak ad Główny w Poznaniu K—1—12028

PAŃSTWOWE 
przedsiębiorstwo 

przemysłowe 
zatrudni zaraz 725 

usipmoo 

ze znajomością 
J. P. K. — 1950 
Zgłoszenia kierować do
Adm. Ku iera Kaliskiego

Przyjmiemy

wość przemysłowy
Warunki do omówie
nia. Mieszkanie służ
bowe. Oferły kierować! 
„LUBAŃ WRONKI" 

LUBLIN ul. Belo nowa 5 
4 <8 b

Lekarskie

Emilia Suszkowa zabiegi kos
metyczne. od 14—18. młodzież 
zniżki. Słowackiego 32, p 1891

Gabinet Kosmetyki Leczniczej 
N. Siengalewiczowej. W ReL 
skiej. Dąbrowskiego 23. Ple. 
legnacja skóry i włosów. Usu 
wantę owłosienia, brodawek, 
plam, łupieżu. 3273

Wolne posady
Apteka w Śremie poszukuje 
zaraz magistraty) iub pomoc 
z egzam. wojew. Warunki do 
omówienia. 3209

ć&adio
Niedziela, dn. 12 lutego 1950 r.

PROGRAM II
(Fala Poznania 345,6 m)

(Zastrzega się 
zmiany w programie)

4.50 Początek audycji; 4.55 
Audycja dla wsi; 7.15 Muzyka; 
8,Oo Dziennik.- 8 55 Aud, Spot. 
Komitetu Radiofonizacjł Kraju; 
9.00 Recital organowy w wyk. 
Wład. Oćwieji; 9.30 Muzyka 
poważna; 10.20 Muzyka; 11.10 
..Chóry wielkopolskie" — 
śpiewa chór „Hasło" pod dyr. 
Wiktora Buchwalda; 11.30 
„Kalejdoskop muzyczny"; 
11.45 Skrzynka ogólna — li. 
sty radiosłuchaczy omówi A. 
Sikorski; 11.57 Sygnał czasu 
i hejnał z Wieży Mariackiej; 
12.04 Dziennik; 12.15 Kon
cert rozrywkowy; 13.15 „Nie. 
oziela r»a wsi"; 14.1o Koncert 
Polskiej Kapeli Ludowej; 14.40 
„Eugeniusz Oniegin" — poe. 
mat Puszkina; 15.00 Piosenki 
radzieckie; 15.15 Baśń „o śpią
cej królewnie i 7 junakach" 
Puszkina — audycja dla świe
tlic dziecięcych: 16.00 Dzień, 
nik; 14.20 ..Nasze chóry śpię, 
wają" — śpiewa chór Rozgł. 
Wrocławskiej; 14.50 .Tadeusz 
Kościuszko" — poąadanka; 
17.00 Koncert rozrywkowy; 
18.00 „W pewnym mieście" 
— słuchowisko; 19.00 Mo
zart: Serenada c-moll na 2 o. 
bole. 2 klarnety. 2 fagoty 
i 2 waitornie. w wvk zespo
łu instrumentalnego Józefa 
Madeji; 19.30 Z życia Czecho. 
Słowacji; 2O.Go Dziennik; 
20.40 Muzyka z płyt; 21.35 
Teatr Eterek; 22.05 Lokalne 
wiadomości sportowe; 22.15 
Ogólnopolskie wiadomości 
sportowe; 22.30 Muzyka ta
neczna; 23.Oo Ostatnie wia
domości- 23 15 Muzyka ta
neczna; 24.00 Koniec audycji.

m
PAŃSTWOWE

PRZEDSIĘB. BUDOWNICTWA PRZEM. NR 11 
w Poznaniu

przyjmie zaraz:
INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW BUDOWL.
2 TECHNIKÓW — MECHANIKÓW 
MISTRZÓW i PODMISTRZÓW
na roboty: ciesielskie, murarskie, betono
we 1 ziemne.

Wynagrodzenie wg umowy obowiązującej w 
budownictwie. Zgłoszenia osobiste: Oddz. 
Personalny — pl. Ratajskiego 9. 764a

CENTR. ZARZĄD PRZEM. SKÓRZANEGO 
zatrudni:

inżyniera
lub technika budowlanego 

z praktyką — do budowy fabryki ek
straktów garbarskich na Pomorzu.

inżyniera
lub technika budowlanego 
z praktyką na stanowisko kierownika 
budowy w Gnieźnie.

Zgłoszenia z życiorysem ' i kwalifikacjami 
kierować należy do Dziełu Personalnego 

C. Z. P. S., Łódź, ul. Piotrkowska 260.
 433b

g OGŁOSZENIA DROBNE j|
Pomoc domowa potrzebna. Ro
kossowskiego 75. skład pa
pieru.___ ____ ___ 3285

Rodzina na deputat potrzebna 
od 1 kwietnia. Ogrodnictwo 
Kaczmarek. Luboń kolo Po. 
znania. ____________ 3290

Pomoc dpmowa, samodzielna, 
gotowaniem, 4 osoby, zaraz. 
Kon ta k t. Szkoln a 14 3320

Sumiennego gospodarza na 80 
morgów zaraz. Aurelia Wolar 
czakowa. Piotrkowice powiat 
Kościan._______________ 3303

Potrzebny uczeń piekarski, 
dziewczyna do prac domowych 
Chwaliszewo 9,________ p!897

Potrzebni od kwietnia dwaj or 
dynariusze pomocnikami, szwaj
car pomocą. Snidzińsfci We'ni. 
ca, poczta Gniezno. 782a

Za długi mego męża Edwarda 
Mańczaka zamieszkanego przy 
ul. Kościelnej 15. nie odpo
wiadam. Wanda Mańczakowa. 
___ ___________________ 3300 
Najkorzystniej sprzedasz ku 
pisz akordiony, aparaty foto’ 
graficzne, radiowe, maszyny 
do pisania, gramofony j inne 
instrumenty muzyczne. ,Em- 
ka". Wrocławska 30. Własne 
warsztaty naprawy. pl846

Sprzedaże

Szulca posady
Lakiernik natryskowy, kartą 
rzemieślniczą, obejmie posadę 
lub inne zatrudnienie. Oferty 
Glos Wiko, nr 3276.________

Nauczyciel. d'ugoletnj wycho
wawca. rutyną gospodarcza, 
energiczny, przyjmie stanowi 
sko kierownika internatu sa. 
natoritim uzdrowiska ilp. — 
Oferty Głos Wlkp. nr 3283.

Nauka
Tańców nowoczesnych — wy
uczam sześciu lekcjach. Anto, 
szewska. Poplińskich 5a (Wi! 
da). ________ p!724
Zakiad Wiedzy Handlowej. Po 
zrań Zwierzyniecka 13 tele
fon 500-94 organizuje Kursy 
Handlowe. Kursy Księgowości: 
podstawowy i wyższy. Zapisy 
codziennie godz 9.00—17.00. 
____________________ P.17.47 
Półroczny Kurs Handlowo-Ad 
ministracyiny — rozpoczynamy 
1 marca Kursy Handlowo-Ad 
ministracyjne — Wawrzynia
ka 33________________ pl532

Osobiste
Welony, najmodniejsze suknie 
ślubne wypożyczam welony 
upinam Mickiewicza 28.

P1661

Fortepiany sprzedaje. kupuje 
Magazyn Fortepianów, Poznań, 
św, Marcina 39 podwórze. 
______________________P1616
Samochód Tatra, w bardzo 
dobrym stanie sprzedam. — 
Poznań Podkomorska 5 
_____________________ P172I 

Kamienicę komfortową cen
trum. 3 500 000 willę nową, 
komfortowa Dąbrowskiego; 
80 morgów bez budynków — 
i 000 000 przv Poznaniu — 
sprzeda Metelskl Marcina 23

P1717

3 samochody reklamowe kry 
te: 1 3-tonowy, 2 1-tonowe, 
sprzedamy. Telefon 49 90. 
_____________________ 01763 

Parcele własne w Antoninku 
otoczone zieleńcami również 
na sp ały sprzeda L. Czubko 
wa Poznań. Libelta 10, teie- 
fon 21-74_____________pl786

Gabinet męski większych roz 
miarów masywne wykonanie 
okazla. Magazyn Mebli Ryba 
ki 6__________________ pl715

Kamienice sk'adami wille 
domki ogrodami tereny:
przemysłowe ogrodnicze sa. 
downicze. parcele, poleca, po 
szukuje Hinz Piekary 19.

____ ___________ PJL7S2 
Stołowy, dobre wykonanie 
stan dobry okazyjnie. Magazyn 
Mebli, Rybaki 6______ P1713
Willę, nową wolnym mieszka, 
niem idealną potowe 3500000 
sprzeda Metelski, Marcina 23.

_________________ P1831 
Kilim 2.5X3,5 korzystnie — 
Szewska 14 m. 6, od 16—18.

3278

Wielebnemu Duchowieństwu, Zgromadzeniu 
SS Elżbietanek, Dyrekcji Szpitala, Dr. Grana- 
towiczowi, Kolegom Lekarzom, Pracownikom 
Szpitala, oraz wszystkim tym, którzy wyra
zili tyle serdecznego współcżucia z powodu 
zgonu męża mego. śp.

dr. Waleriana Skorupskiego 
składam jak najserdeczniejsze 

podziękowań3©
Żona z rodziną 

Poznań, ul. Poplińskich 1, m. 3. 3262

[
1 / padto w nssiej kolekt, w kl. II 58 Loł. Klas.

/2 HiOIIułI na nr snół Roleta A. Grnbarkiewicz 
100 000— „ „ „ 28118 Poxnań, /rmii Czerwonej 2

100 000.— ,r „ „ 68132 Lo,y d0 1 klajy 59 Loł' K,8‘* jui w ’priec,p^89

WWWWWAIWW

Instytucja 
spółdzielcza

przyjmie zaraz

siodlarzy
(rymarzy)

Adres wskaże Głos Wielko
polski nr./3J64

WWWWIHWWWW
Srebrne wyroby, przedmioty 
artystyczne użytkowe sprze. 
dań kupno. Komis „Lamus‘\
Sieroca 5/6,__________ p!615

Samochód KdF, nowe ogumie
nie sprzedam 120 000 Tele 
fon 23-57.____________ pl885

MYSLOWICKIE ZAKŁADY MIĘSNE
przyj mą zaraz 

TECHNIKA BUDOWLANEGO 
z praktyką na stanowisko kierownika 
inwestycyjno-technicznego,

4 MAJSTRÓW
do produkcji konserw mięsnych, 

CZELADNIKÓW RZEŹNICZYCH 
oraz

ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych.
Zakłady nie mogą zagwarantować mie
szkań w Mysłowicach. Zgłoszenia należy 
kierować do' Mysłowickich Zakładów 
Mięsnych w Mysłowicach, Oddział Per
sonalny, ul. Oświęcimska 62. 778a

40

20

Kabriolet Hanomag Szturm — 
motor zapasowy, nowe ogumię. 
nie. Telefon 21-00. pl782

Domek ogrodem, wolny pery
ferie Foznania. — Oferty Głos 
Wielkopolski nr 3184._______

2 klubowe fotele skórzane. 
Oferty: PAR, Ratajczaka 7, 
dla 2.17Ł_____________pl841

Pięódziesięcioczteromorgowe z 
parcelacji, pszennej ziemi, z 
żywym i martwym inwenta
rzem do przejęcia za cenę in. 
wentarza. Zgłoszenia: Wieczoł 
rek. Przysieka. oow. Wągro
wiec stacja kol. Roszkowo.

P1848

Sprzedam tanio, wydzierżawię 
l‘/t morga ziemi drzewa owo. 
cowe, domek pokój kuchnia, 
7 km od Kościana. Oferty; PAR 
Ratajczaka 7 dla 2,196.

_________ P1864

Okna inspektowe, używane, do
brym stanie sprzedani Poznań 
Winiary Żegockiego 24. 3281

Dom 5 ubikacji, wolne miesz. 
kanie, warsztat ogród przy 
stacji, powiat Gniezno, 850000 
wybór domów ogrodami. sk'a. 
darni, gospodarstwa, snrzeda 
Nowak Wyspiańskiego 16

3236

Streptomycynę sprzedam. Rac 
ławicka .55 m. 3. 3296

Kunna

Obligacje PPOK kupię Oferty:
PAR Ratajczaka 7 dla 2.133

P1811

Srebro-złom
kupuje

Wł. Stroiński, Poznań
Dolna Wilda 23m.21

1778

Worki papierowe 50 kg po. 
trójne nowe, lub używane czy 
ste kupi M. Czubek & Ska, 
Poznań Libelta 10 tel. 21-74.

P1787

Rtęć, rurki, pręty, blachy z 
•różnych metali. „Fizykolabor". 
Poznań Walki M odych lOa. 
_____________________ P1640 
Maszyny biurowe kupujemy. 
Kochanowicz pl. Woiności 13 
obok 3 Maja.__________ 718a
Kamienic, willi domów, dom- 
ków poszukuje Otręba Jaro. 
cin Kilińskiego 2,______ 745a

Kamienicę wzgl. willę wyłączo
ną spiesznie kupię. — Oferty; 
PAR Ratajczaka 7 dla 2.153.

P1823

Gesarol(pro,z,k)
Lausefo-Bayera 

(płyn) 
kupimy
Wytw. Cham. Poznań,
Dominikańska 7 p'600

osobowy
MERCEDES 170 V, — 
„B. M. W." GÓRNA 

OLIMPIA
lub inny ekonomicz
ny w najlepszym Sta
nie. Oferty Gtos Wiel- 
copolski nr 436b.

Zegarki, budziki mechanizmy 
bez kopert, biżuterię, porce
lanę artystyczną, srebrne wy
roby kucuje. sprzedaje ..Oka 
zja“. Dąbrowskiego 3. pl847

Welon, ślubną suknię trzewi, 
ki kupię — Mickiewicza 28. 
m 6. ’ P1859

Parcelę zaraz kupię. Oferty 
podaniem ceny Głos Wielko
polski nr 3313. __________

Platynę, złoto dentystyczne 
i bla’e, na łom. ..Fizykolabor". 
Walki Młodych lOa.___ p 1875
Kupie aparat fotograficzny 
,.Leica*‘. Oferty ceną; PAR, 
Ratajczaka 7. dla 2.211 
________________ _____ P1877 
Pianino kupię. Oferty. PAR 
Ratajczaka 7 dla 2,218 
___________ __ P1883 
Motocykl 500 cm’, z koszem 
lub bez. stan pierwszorzędny 
spiesznie kupię, najchętniej 
BMW Oferty: Kolektura Galan- 
10wicz- Gniezno._______ 78la

Konie na rzeź kupuję. Odbiór 
samochodem Nowak Poznań. 
Daszyńskiego 26 telef. 21-10. 
21-11. R1634

Zamiana
2 pokoje kuchnia Ojiwa, za
mienię na Poznań Oferty Głos 
Wielkopolski*nr 3274.

Pieniądz

Właścicielka nowoczesnej pie. 
karni i nieruchomości szuka 
wspólnika fachowca z gotów, 
ką Of. Glos Wlkp. nr 3284.

Dzierżawy
Ogród wydzierżawię. Górczyń. 
ska 32. 3289

Wocarnie oraz motor. 12 do
16 KM kupie. Ofertv opisem 
ceną; Głos Wlkp. nr 3232.

Jan Bułhak
fotografik

ur. 6. X. 1876 r. w Ostaszynie, zmarł 4. II. 
1950 r. w Giżycku. Nestor fotografiki polskiej, 
twórca fotografii ojczystej, autor licznych 
dzieł naukowych, publicysta i działacz spo
łeczny, odznaczony orderem Polonia Restituta 
i Złotym Krzyżem Zasługi, prezes Polskiego 
Związku Fotografików, senior Kapituły b. Fo- 
toklubu Polskiego.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w War? 
sz.awie, w kościele św. Karola Boromeusza 
na Powązkach w dniu 14 Ii o godz. 11.40 po 
3zym nastąpi wyprowadzenie zwłok na cmen
tarz miejscowy do Kwatery Zasłużonych.

Polski Związek Fotografików
Parcele dzielnicy willowej na 
tYChmiast kupie. Oferty: PAR 
Ratajczaka 7 dla 2,154

P1824

Dnia 10 lutego 1950 r. zasnął w Panu, śp.

ks. Marian Nowaczkiewicz
proboszcz parafii Dobrzyca

Rodzina
784aKrotoszyn, Poznań, Wełna.

w 61 roku życia.
Eksportacja zwłok do kościoła parafialnego odbędzie się w niedzielę, 

12 bm., o godz. 16. Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w ko
ściele parafialnym w poniedziałek 13 bm., o godz. U, po czym pogrzeb 
na cmentarz miejscowy.
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Dwa tysiące statków 
zawinęło po wojnie sio Usthi 

(Korespondencja własna „Głosu Wielkopolskiego")

tamat
Jest pewien stary temat felie

tonów i notatek, do którego 
wraca się ciągle. Mimo 5-let- 
niego istnienia nie doszukali, 
byśmy się przy nim przy- 
słowiowej .brody". Przeciwnie 
— aktualność jego rośnie pro- 
proporcjonalnie do upływu cza
su. Temat ten nazywa się: oku
pacyjne pozostałości. Gdzież 
ich nie znajdowaliśmy! Były 
to stare nazwy ul e, napisy na 
kopertach i opakowaniach od 
różnych produktów, bilety ko
lejowe, tramwaj owe itd.

Wytrwałe wytykanie niedbal
stwa doprowadziło do tego, że 
pozostałości te są coraz rzad
sze, zwłaszcza w mieście. Jed
nak znajdziemy je jeszcze cza
sami na peryferiach i małych 
miasteczkach. Np. w Pobiedzi-

ścianach dom o w
m. in. przeczytać

skach. 
można tam 
takie napisy:

Schlosserei, 
Kolonialwaren, 
Mechanische Werkstatt.

Okazało się, że parę miesięcy 
temu napisów tych nie było. 
Odrodziły się jak Fenix z po
piołów dzięki deszczom, które 
zmyły pokrywającą je — za- 
pewne miernej wartości — far
bę. Trzeba jednak dać radę ob
cojęzycznym napisom, chociaż
by przez zeskroban e.

Ustka, w lutym 1950
Z ob. Michalakiem stoję na molo portu usteckiego. 

Od-Bałtyku wieje zimny, lutowy wiatr. Na wodach por
towych płynie kra, która jednakże nie wstrzymuje ruchu 
statków.

Michalski pracuje w Ustce od 1946 roku; jest więc 
świadom wszystkich przemian, jakie przechodziła Ustka 
miasto i port w ciągu ostatnich lat, to jest od chwili wy
swobodzenia jej spod niemieckiej władzy. Opowiada prze
to z entuzjazmem o pracy władz miejskich i portowych.
r ] stka miała wyjątkowo 

dużo szczęścia, bowiem 
podczas ostatniej wojny 
została zniszczona. Tego 
dzaju miast jest niewiele 
Pomorzu Zachodnim. Z 
przyczyny zagospodarowanie 
miasta mogło być przeprowa
dzone w stosunkowo szybkim 
tempie. Osadnicy, w dużej mie
rze z Wielkopolski — a nale
ży zaznaczyć, że ob. Michalski 
pochodzi także z okolic Pozna
nia, bowiem przed wojną mie
szkał w Kowamówku pod Obor
nikami — licznie przybywali 
do pięknego miasteczka i chęt
nie się tutaj osiedlali. W nie
małej mierze przyczyniał się 
do tego fakt, iż w pobliżu znaj
duje sięAwielki Słupsk. Zaw
sze przyjemnie jest mieszkać 
koło dużego miasta”.

Ustka była więc niezniszczo- 
na. Na pierwszy rzut oka zda
wało się, iż również i port jest 
w porządku; mola stały, na
brzeża były nieuszkodzone. 
Dalsze badania wykazały jed
nakże, że rzeczywistość n!e jest 
tak pomyślna, jak by się zda
wało. Niemcy przed opuszcze
niem portu zatopili tu liczne 
jednostki pływające oraz dźwi
gi stojące poprzednio na na
brzeżach wrzucili do wody. Te 

z

ona coraz

sezonu

doskonale rozwijającej się tu
taj stoczni. Zatrudnia 
to więcej ludzi.

Już obecnie czyni 
przygotowania do
wczasowego. Ustka to jedno z 
ważniejszych kąpieksfc zachod
niego wybrzeża. Każdego roku 
spędza tu wczasy kilkanaście 
tysięcy robotników ze wszyst
kich fabryk kraju. Obecnie 
przygotowuje się nowe świet
lice, pokoje wypoczynkowe, 
łaźnie itp., by przybywający 
zażyli prawdziwego wypoczyn
ku. Robotnikowi po ciężkiej 
całorocznej pracy należą się w 
okresie wczasów właściwe 
warunki odpoczynku. I będą 
też one z całą pewnością zre
alizowane.

Czesław Piskorski
Już jednakże w 1946 roku za

padła decyzja, iż port trzeba 
wykorzystać dla eksportu wę
gla. Z Gdyni przybyły zespoły 
ratownicze z nurkami, którzy 
zbadali stan wraków, ocenili 
jakość nabrzeży, zbadali wej
ście do portu i redę. Stwierdzi
li oni, iż po usunięciu kilku 
wraków do portu będą mogły 
wchodzić niewielkie statki po 
ładunki towarów,

,,W;elkim świętem był dla 
nas mieszkańców Ustki — o- 
powiada ob. Michalski — dzień 
15 czerwca 1947 roku, kiedy to 
do portu wszedł pierwszy sta
tek szwedzki i zabrał ładunek 
węgla. W mieście rozpoczęło 
s:ę inne życie: osiedliły się fir
my maklerskie i spedytorskie, 
rozpoczął się ruch, który trwał 
nie tylko w sezonie letnim 
(Ustka jest znanym kąpieli
skiem), ale przez cały rok. Ileż 
to dni minęło od tej chwili, a 
dzisiaj witamy 2-tysięczną jed
nostkę..”

Razem z robotnikami porto
wymi chodzę po porcie ustec
kim. Michalski pokazuje mi 
przeprowadzane inwestycje, a 
równocześnie opowiada o pra
cy portu w ciągu ostatnich kil
ku lat.

Ponieważ znaczenie portu 
stale rośnie, przeto w planie 
'nwestycu na rok 1950 przewi
dziano liczne prace, które 
przyczynia sie do usprawnienia 
pracy. Ostatnio w Ustce bawi
ła komisia rzeczoznawców bu
downictwa morskiego złożona 
z profesorów Politechniki 
Gdańskiej, którzy opracowali 
szczegółowy plan robót inwe
stycyjnych.

Omawiając sprawy usteckie 
należy wspomnieć również o

To wcale nie tak trudno

się poznańskiej

wraki utrudniały korzystanie 
portu.

(41)

„DARU POTWORZĄ" «
iiiiiiiiiininiiiiiiiiiniiiiiiiiniitiiiiiiiiniiiiiiniiiiiiniiiiiiiiiiin

Wagony z węglem w porcie usteckim

Czym jest praca na statku o tym Wró
bel przekonał się dokumentnie. Być mo
że, że nieprzekonywującymi słowami 
starał się usprawiedliwić swoje stanowi
sko, ałe przecież znalazł się w sytuacji, 
że mu odkrzyknięto z dołu: „Trzymaj 
się ofiaro".

Biskup pospieszył wykonać ten rozkaz, 
ale działał z tak przesadną gorliwością, 
że bocmansztul opadł nagle poniżej ko
lan Wróbla, nie dając mu żadnego opar= 
cia i Franek zawisł pionowo o dobrych 
kilka metrów nad pokładem, trzymając 
się już tylko na samych rękach.

Wrzeszczał teraz przeraźliwie, bo czuł, 
że lina wymyka mu się ze słabnących 
dłoni, ale nikt się tym zbytnio nie przej
mował, a już najmniej Biskup, który 
zdawał się nie widzieć i nie słyszeć syg« 
nałów i słów porucznika Lipińskiego.

Nad Wróblem ulitował się wreszcie 
Gwóźdź. Skoczył z baku i podbiegł do 
Biskupa.

— Daj że już spokój — powiedział. — 
Urwie się chłopak.

— A tobie co do tego? — warknął Bi
skup.

Gwóźdź nie tracił czasu na dyskusję.
— Puść — powiedział z błyskiem w 

oczach.
Sięgnął nad jego głową i pociągnął 

jolę, a Wróbel dostrzegłszy bocmansztul 
pod sobą, klapnął na deskę, jak dojrzała 
gruszka.

Niemal w tej samej chwili Biskup pu
ścił linę i odpechnął Gwoździa tak sil
nie. że ten omal nie upadł. Jola wymknę
ła mu się z rąk, bocmansztul zjechał 
w dół. a Wróbel i puszka z farbą wy
lądowali dość gwałtownie na pokładzie, 
u nóg kpt. Poprawy, który znalazł się 
tam nie wiadomo skąd i kiedy.

Farba bluznęła dokoła, jak rozprysk 
pękającego granatu. Wróbel jęknął, nie 
tyle z bólu, co z przestrachu, a nowa 
salwa śmiechu gruchnęła przez statek, 
Od dziobu aż po rufę.

Tylko starszy oficer nie wziął udziału 
W tej powszechnej wesołości. Sposępniał 
i bez uśmiechu spoglądał na pokład, na 
Gwoździa i na Wróbla, na swoje grana
towe spodnie i znów na pokład.

— Zgłosicie się do mnie obaj po robo
cie — powiedział. — Sprzątnijcie to za-

''Trzeba kię tylko dobrze 
A przypatrzeć, trzeba tyl

ko sięgnąć pamięcią wstecz 
a za chwilę kupon wypeł
niony. Jeżeli chodzi o ku
pony, prosimy naszych Czy
telników biorących udział w 
konkursie o skrupulatne 
przechowywanie wszystkich 
rysunków i odpowiedzi tak, 
byśmy przesyłką pocztową 
otrzymali cały komplet kon
kursowych kuponów.

Wiemy o tym, że trudno
ści w odgadywaniu konkur
su mogą naszym Czytelni
kom spędzać sen z powiek,

ale przecież konkurs po to 
został zmontowany. Tym 
niemniej wierzymy, że 
wszystko będzie bardzo do
brze i że każdy biorący u- 
dzial w konkursie rozwiąże 
zagadkę w sposób właści
wy.

Prosimy uważnie śledzić 
następne komentarze, które 
drukujemy przy każdym 
kuponie, bowiem do aktual
nego konkursu wprowadzi
my bardzo dużo udogod
nień dla Czytelników „Gło
su Wielkopolskiego".

Fiasko hokeistów 
AZS'u

O ile hokeiści poznańskiego 
Włókniarza mieli możność za
prezentowania 

publiczno
ści (cho
ciaż ich 
występyza- 

kończyly 
się niepo

wodze
niem), o ty
le całkowi
cie „spali
ła na panewce*' próba zorgani
zowania przez poznański AZS 
ogólnopolskiego turnieju hoke
ja lodowego z udziałem dru
żyn AZS'u z Warszawy, Toru
nia, Lublina,. Wrocławia i Po
znania, który odbyć się miał w 
dniach 10 do 12 bm.

Turniej n e odbędzie się, o~ 
czywiście nie z winy organiza
torów, lecz — rzecz prosta — 
pogody.

raz. Biskup patrzył na Gwoździa z iro. 
nicznym uśmiechem.

— No i co? Zarobiłeś? — spytał, pod* 
czas gdy kpt. Poprawa oddalał się ku 
rufie.

Gwóźdź był wzburzony: osądzono go 
niesprawiedliwie, nie tylko nie ocenia
jąc jego przytomność umysłu, lecz przy
pisując mu część winy, która obciążała 
wyłącznie Biskupa! Ten ostatni zaś nie 
tylko uniknął nagany, ale jeszcze pysz
nił się tym 1 dogadywał mu złośliwie, 
podkreślając swój tryumf. To mogło roz= 
gniewać nawet świętego, a Gwóźdź ani 
do świętych, ani do świętoszków się nie 
zaliczał.

— Jesteś nędznym tchórzem — rzucił 
mu w twarz. — Chowasz się za moje 
plecy przed odpowiedzialnością za to 
coś zrobił.

Biskupowi krew uderzyła do głowy.
— Coś ty powiedział? — spytał groź

nie, podciągając pasek od spodni,
— Biskupski; — rozległ się za nim do- 

nośny głos pierwszego oficera.
— Jestem, panie kapitanie — powie

dział zmieszany.
— Chodźcie ze mną — rzekł ktp. Po

prawa.

Gdy ją ukończył o zmroku, wypaliw* 
szy długie, mocne cygaro, trzej pokut* 
nicy byli tak zmęczeni, że idąc do mię* 
dzypokładu, porzucili wszelką myśl o wy
równaniu wzajemnych uraz. Marzyli 
tylko o tym, aby wyciągnąć się w ha
makach i spać.

Tymczasem mrok gęstniał, niebo na 
zachodzie gasło, zaciągając się obłokami 
i rzeźwa bryza nadlatywała od brzegu, 
iskrzącego się rojami świateł.

Ktoś szedł przez pokład z zapaloną 
latarnią kotwiczną. Druga taka sama za
migotała w tyle i po chwili obie wznio* 
sły się w górę, by stanąć na straży 
zakotwiczonego statku: jedna u końca 
bumu na rufie, druga na sztagu fok- 
masztu. ,

Zaraz potem dzwon okrętowy wybił 
jedno podwójne uderzenie: godzina 21.

„Dar Pomorza'1 usypiał, stojąc na re
dzie swego macierzystego portu, aby 
następnego dnia o świcie wyruszyć w 
drogę, unosząc pod swymi żaglami prze
szło stu chłopców, z których niemal każ
dy inaczej wyobrażał sobie tę swoją 
pierwszą podróż na szkolnym statku.

konkursowy —
Scena przedstawia

(Wyciąć i zachować)

katastrofy autobus

'Tegoż dnia po skończeniu zajęć trzej 
chłopcy na czworakach „cegiełko* 

wali" pokład między prawą burtą 
a fokmasztem „Daru Pomorza". Od cza
su do czasu dwaj z nich przerwali pra
cę, spoglądając ku sobie złowrogo, jakby 
w zamiarze rzucenia się na siebie i sto 
czenia zażartej walki. Wtedy na deski 
pokładu pomiędzy nimi padał cień bar
czystej postaci: starszy oficer obrał so
bie przestrzeń między rostrami a bakiem 
za miejsce przedwieczornej przechadzki.

|Z apestan obracał się coraz łatwiej. 
Raz po raz padały komendy i 

meldunki:
—: Wybierać wolno! Jeszcze!
— Kotwica w pionie!
Po chwili:
— Wstała kotwica!
I znów:
— Czysta kotwica!
Wreszcie wyjrzała z wody, uniosła 

się nad powierzchnią, podpełzła wyżej.
— Kotwica pod klauzą! — zameldo

wał z dziobu I oficer.
— Małą naprzód! — powiedział kapi

tan Gwiazdowski.
Strzałka telegrafu maszynowego sko

czyła na podziałkę „Małą naprzód", za
dźwięczał dzwonek i gładko włączone 
sprzęgło zaczęło obracać wał śruby, 
która rozpieniła wodę za rufą. „Dar Po
morza" ruszył i posłuszny sterowi wy
kręcił w prawo.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Podczas
wpadł w okno wystawowe skle
pu jubilerskiego. Pomysłowy 
jubiler, nie tracąc przytomno
ści umysłu wywiesił w oknie 
kartkę: „Tu sprzedaje się wy
łącznie biżuterię. Znajdujący 
się w oknie autobus nie jest no 
sprzedaż*.

*
— Co za straszna pogoda! O- 

bawiam się o żonę, która wy
szła bez parasola do miasta.

— To przecież nic straszne
go. Przeczeka w jakiejś spół
dzielni.

— Tego właśnie się obawiam.
*

Pan Jabłuszko będąc w po
dróży służbowej dostaje tele’ 
gram z domu:

„Dzisiaj w nocy urodziły się 
bliźnięta. Reszta w liście".

*
wazon ma pięć tysię- 
ten drugi jest nowo

wolno je wziąć do

— Ten 
cy lat, a 
czesny.

— Czy 
ręki?

— Owszem, proszę bardzo 
Tylko proszę ich nie pomylić, 
bo zawsze mi później trudno 
rozróżnić.

Z prac PZB
IV a ostatnim zebraniu za- 

rządh PZB postanowio
no przełożyć termin indywidu
alnych mistrzostw Polski w 
boksie. Zawody odbędą się w 
dniach 20—23 kwietnia.

* * *
IV ieuzasadnionym postano- 

wiesniem Zarządu PZB 
wydaje się klauzula odnośnie 
jawnego sę= ■ 
dziowania.
Mówi ona 
bowiem że 
..próby jaw
nego sędzio
wania w 
boksie mogą 
odbywać się 
wyłącznie za 
każdorazo* 
wą zgodą 
PZB".

Dlaczego 
wyłącznie za 
zgodą PZB! 
Chice okręg wprowadzić jawne 
sędziowanie — dobra. Wiemy 
przecież, że niektóre okręgi u» 
powiedziały się za jawnym sę
dziowaniem (m. in. poznański), 
a poczynione próby dały dobie 
rezultaty wciągając rzesze wi
dzów do większego zaintereso
wania.

Chyba, że chodzi tylko o 
zwiększenie biurokratyzmu pa
pierkowego.

Sobota, 11 bm. 
godz. 17.30 — Zw. Warta—AZS.

Mecz piłkj koszykowej dru
żyn żeńskich o mistrzostwo 
ki. A Okręgu, w hali MTP 

godz. 19 — Spójnia (Łódź)—Ko
lejarz (Poznań). Mecz ko
szykówki o mistrzostwo 
ligi w hali MTP

Niedziela, 12 bm.
godz. 11 — ZKS Związkowiec 

Wr) — ZKS „Stal" (Pozn).
Zawody zapaśnicze w świe
tlicy ZMP przy Zakładach
Przem. Metal, im. J. Stalina 

godz. 14 — Zw. Warta — AZS.
Mecz piłki koszykowej dru
żyn żeńskich o mistrz, kl. 
A Okręgu w hali MTP 

godz. 15.30 — Spójnia (Łódź) —
Zw. Warta (P). — Mecz ko
szykówki o mistrz, ligi w 
hali MTP

godz. 19 — ZKS Włókniarz —
Kolejarz. Mecz pięściarski 
o mistrz. II ligi bokserskiej 
w Hali Ciężkiego Przemyślu 
przy ul. Rokossowskiego.


